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Młody junkier pomorski Otio Bismark 
v. Schónhausen, gdy wstąpił do urzędu, 
wcale nie zdradzał wyższych zdolności i naj­
śmielszy optymista, nie mógł mu przepo- 
w ieaz'eć przyszłej karjery, chociaż w prak­
tyce pokazało się inaczej.

Po raz pierwszy spotykamy się z nim na 
sejmie frankfurtskim w 1848 r  Zamanife 
stował się wtenczas z uczuciami nadzwyczaj 
lojalnemu wobec rodziny Hohenzollernów 
i stanowisku swoje zaznaczył, jako nieprze­
jednany wióg wszelkiego postępu i wolno­
ści. W owycn czasach był to przymiot bar 
dzo dodatni i skutkiem tego, początkujący 
karjerowicz zwrócił na siebie uwagę króla 
Fryderyka Wilhelma.
. Jakkolwiek w administracyjnej machinie 
pruskiej awans w tej epoce był dość utru 
d.niony, Bismark szybko pi zeskakiwał szcze­
ble i wkrótce wszedł do nnnisterjum. Po­
słany jako am basador do Petersburga, wró­
cił ztamtąd po kilku lalach zaszczycony 
przyjaźnią cara Aleksandra II i objął sta­
nowisko ministra spraw zewnętrznych, a na­
stępnie kanclerza

Król Wilhelm I, powierzył mu z calom 
zaufaniem ster nawy państwowej, a co Bis­
mark uczynił, wszyscy o tem wiemy i nie 
potrzebujemy się rozpisywać szeroko.

Posiadał rozum, spryt, energję, a główme 
szczęście. Nic więc dziwnego, że przy łych 
warunkach wybujał wysoko i p ”żewyższył 
wszystkich innych pruskich mężów stanu 
Zgubiła go pycha i zaślepienie. W swej za­
rozumiałości sądził, że jest niezbędnym dla 
monarchy i począł arbitralnie postępować, 
jakby sam był udzielnym władcą Nieszczę­
ściem, spotkał się z drugim charakterem 
nieugiętym, w osobie cesarza Wilhelma II, 
d rezultat pokazał się więcej niż smutnym, 
gdyż runął bez podniesienia się Gdyby rze­
czywiście był wielkim człowiekiem cofnąłby 
się do zacisza domowego i tam, w spokoju 
rozpamiętywał nad marnością rzeczy ludz­
kich

Z usposobienia warchoł, nie mógł prze­
nieść ciosu i rozDoczął podziemną agitację. 
Krzyczał na niesprawiedliwość, wichrzył 
słuwem i pism em , podL u^ał przeciwko 
władzy prawowitej i na każdym kroku kry­
tykował postanowienie rządu

Aureola jaką się otoczył, powolnie zni­
kała i po dwóch latach znaczna większość 
narodu nicmieckiegu przekonała się, ze to 
był, jak się o nim wyraził jeden z dyplo 
matów — ,-9unz gemeiner Ee,>V\

Za czasów najświetniejszych chwi’. swojej 
potęgi postanowił urząd kanclerski i zara­
zem rządzenie cesarstwem niemmckiem za­
chować dla swojej rodziny Młodszy syn 
jegu z natury cichego usposobienia i zami­
łowany w gospodarstwie, wcale się nie na­
dawał do urzeczywistnienia ambitnych pla­
nów ojca, ale starszy Herbert, posiadający 
butę i arogancję, stał się ulubieńcem Bis­
marcka i ten złożył w n.m wszystkie na- 
dzrnje. Herbert wstąpi' na praktykę do mi- 
nisterjum spraw zagranicznych i wkrótce 
widzimy go na posadzie sekretarza stanu.

Katastrofa pogizebała ojca i syna Her- 
be it podał się natychmiast do dymisji i od 
czasu upadku Bismarcka nie brał żadnego 
udziału w życiu poUtycznem. Dopiero przy 
ostatnich wyborach do parlam entu posta­
wił swoją kandydaturę i dzięki szalonej a- 
gitacji wyszedł z urny jako poseł.

Debiut jego zakończył się niefortunnie.

Uiny w zasługi ojca wypowiedział mowę, 
zaznaczającą przyszłe stanowisko w parła 
mencie Przemawiał głosem stanowczym, 
krytykował rząd, służbę dwuletnią, zapro­
ponowaną przez Capriviego i wszędzie sta­
wiał swoje , ja # "Wyglądało tc, jakoy za 
nim stał Bismarck i podszeptywał słowa.

Go czasem uchodziło staremu, będącemu 
możnym kanclerzem, młodemu nie przeba­
czono. Mowę ciągle przerywano, śmiano się 
z mej, a gdy skończył, zapanowało głuche 
milczenie.

Caprivi wstąpił nr tiybunę i odpowie­
dział mu w słowach dobitnych. Herbert 
pokazał, że nie posiada żadnego taktu i 
zmysłu politycznego. Przeiywał Capriviemu, 
głośno wyrażał swoje niezadowolenie, aż 
zniecierpliwiony Caprivi musiał (się zwrócić 
do prezesa parlam entu p. Lewetzowa i pro­
sić o nakazanie milczenia Herbertowi.

Izba wyraziła głośno swoje niezadowole­
nie, bez różnicy stronnictw. Nawet partja 
narodowo-liberalna, ukochane dziecko sla- 
rzgo Bismarcka, zwróciła się przeciwko nie­
mu i kilku joj członków nie szczędziło gorz­
kich uwag i pizytyków

Herbert 3ismarck nie należy uo żadne­
go stronnictwa- Z wielkiem zdziwieniem po­
słów, głosował za ustawą wojskową, lecz 
czyn ten nie poprawił mu cpinji. Przewo 
dniczący partyj poszczególnych oświadczyli, 
iż nie pragną go posiadać i jako „dziki11 
będzie dalej warcholił.

Berlińskie dzienniki humorystyczne, Drze- 
zywały go Bismarkiem II. T ytuł ten pozo­
stanie mu jako pam.ątka i zarazem nauka, 
że chcąc odegrać powną rolę polityczną, 
trzeba mieć rozum, a przedewszystkiem u- 
miarkowanie.

Ojca zabiła pycha, syna brak inteligencji 
i arogancja

Tak się zakończyło panowanie dynastji 
Bismarcków.

i  bicżąRsj chwili.
Historia Europy oddawna przestała za­

mykać się w ciasnych granieacn kontynentu,!- 
będącego jak gdyby połwyspem potężniej­
szej całości, jaką jest Azja. Europa w bie­
gu wieków z małej, nieznacznej Grepji, 
z konfederacji municypalności zszeregowa- 
nych pod tarczą miasta' o siedmiu pagór­
kach, z średniowiecznego świata chrześci­
jańskiego, — w czasach nowożytnych wzro­
sła się w glob ziemski . . Jeżeli wspólność 
interesów europejskich wonec ras lubyl 
czych różnych innych części świata, jeśli 
podobieństwo kultury, obyczajów, złożyć 
jię niuże na pewien zresztą ograniczony 
i letni p a t r j o t y z m  e u r o p e j s k i ,  sPu- 
n.ioriy partykularystycznynii dążeniami i u- 
i-zuciami to z patrjotytyzmem tym iść m u­
si w parze pewna d u m a .  Od najdalszych 
zakątków Grenlandji, od półkuli looów i 
morsów, od Szpicbergu i Nowej Ziemi, po 
Kapłan iją  i Z.emię Ognistą, gdzież nie do­
tarł ogień i miecz europejski, gdzie nie do­
tarło eurotiejskie ognisko cywfiizacji? Jak 
niegdyś obok starej Grecji powstały nad 
brzeżne kolonie w Małej Azji, Gyrenajce, 
i cała nowa „Wielka Grecja11 na sąsiednim 
p ó łw y s p ie  apenińskim, tak dziś obok „sta­
rej", „zgrzybiałej11 i „zgniłej" Europy, żyją 
i kwitną Stany Zjednoczone, Ameryka por­
tugalsko hiszpańska, czerni się szachownica 
zdobyczy europejskich po brzegach, a juz

i we wnętrzu lądu stałego Afryki, a i w 
pomarszczone ciało prababki Azji zwyi-ię- 
zko wdzierają się dzierżawy Rosji, Anglii 
i F ra n c ji . ..  Cechą charakterystyczną tego 
promieniuwania na zewnątrz Europy, tej 
akc" kolonizatorskiej jest to, iż nie doko­
nywa się w imię wspólnych celów i haseł, 
w innę jakiejś wielkiej idei, tak jak naprzy- 
kład beje krzyżowców, jak ekspedycja ko 
lumbowa, jak starogreckie Argonautów i 
Achajów wyprawy. . .  Europejskie mocar­
stwa politykują poza Europą tak dobrze 
sobie na złość nawzajem; jak ongi Peisów  
przeciw Ateńczykom podniecali Spartanie, 
a przeciw Spartunom A teńczvcy ... Postę­
py kolomzacji pozostają w ścisłym związku, 
z domowemi dziejami Europy, zależą od 
intiyg lokalnych, od zabiegów dyplomaty­
cznych, których celem ostatecznym: zdoby­
cie lub utrzymanie w swej władzy "ednej 
ciasnej doliny góiskiej na kontynencie lub 
biegu rzeki, która w .Europ.e zowie się np. 
Renem, lub ujściami Dunaju, a w parnpa- 
sach Ameryki północnej zatonęłaby bez 
śladu, w Azji wobec Gangesu, Indu, Me- 
namu, Bramaputry, byłabj potoczkiem nie­
znacznym, zdałaby się chyba na jeden 
z dopływów Pendżabu . .  I rzecz osobliwa, 
europejskie niesnaski pograniczne, europej­
skie alianse i antagonizmy polityczne po­
siadają w dodatku tę moc zaraźliwą, ’ż 
przejmują się rnemi i wchodzą w sieć za­
chłanności drobiazgowej, takie potężne, 
wiekowe budowy państwowe i cywilizacyj­
ne, jakie Europa do tej pory chyba tylko 
nieznacznie z brzegu podmyć i poderwać 
z d o ła ła .. .  Nawet Chiny, lndocbiny są już 
w koncercie europejskim czynnikiem. . . .  
Apatja Azjatów nie oparła się sile rzecze 
wych przeciwieństw in te re só w ...

Obok tej ciasnej minjaturowej bałkańskiej 
„kwestji wschodniej", która jest tylko epi- 
zodnikiem innej „kwestji wschodniej", ry­
sującej się ai iresco, ta ostatnia kwestja po 
chłonięcia i strawienia prababki Azji tak, 
aby to się me odbiło na równowadze we­
wnętrznej europejskiej, aby i wilk był syt 
i koza cała, aby lwia część dana była 
lwu, ale i tygrysia tygrysowi, rysia rysiów — 
kwestja ta jest zagadnieniem bodaj czy dy­
plomatycznie nie pieivvszfem w św iec ie ... 
.Zagadnienia..tero don"1 isłość wzrasta w rnia 
rę tego, jak życie, tok wypadków rozwią­
zuje je  siłą rzeczy. Kiedy jeszcze Sybir o- 
pierał się o Kuldżę, kiedy Anglię indyjską, 
od Rosji dzieliły rozliczne chanaty i suł­
tanaty Turkestanu, Afganistanu, Beiu- 
dżystaiiu, wówczas nadgryzać mógł kość 
slaroazyjską swobodnie Anglik i Rosji uin, 
Francuz i Portugalczyk, nie potrącając się 
nawzajem Dzisiaj sytuacja poczyna sie zmie­
niać. Forpoczty rosyjskie na Pamirze, F ran ­
cja zdobyła Anam i Tonkin, jawnie zmierza 
do owładnięcia dorzecza Mekongu, a skry­
cie, dwuznacznie, przebiegle okupuje bieg 
Meuarnu. Wężowymi sploty otaczać poczy­
na alians franko-rosyjski Anglję indyjską...

Ostatnie tygodnie stały się nowym iow ą 
dem, iż Francja, Tonkin i Anam bierze na 
serjo, i że jej akcja indochińska nie jesi już 
lapbus linguae „Tonkińczyka", ale stało się 
dążnością narodową, celową, rozmyślną. 
Słusznie zauważono, iż z chwilą powrotu 
Ferry’ego do popularności, rehabilitacja jego 
jako oportuuisty, szła w parze z przebu­
dzeniem się w opinji francuskiej zadów ko- 
lonizatorskich Było już rzeczą jasną, a roz- 
łakumiało, iż przybył do Algieru Tunis, 
Tonk.n, Madagaskar, Dahomei. Imaginacja 
Paryżanina suggestynowana dulaiującemi z 
dala z krańców świata, z stron których po ­

łożenie geograficzne było nową drażniącą 
zagadką a nazwy dziwaczne mile pieściły 
zblazowane ucho, poczynała wysilać się w 
nowym k ieru n k u k .. . Akcja zdobywcza pro­
wadzi się jeszcze półurzędowo, niby nawia­
sem, przypadkiem, ale któżby na serjo u- 
wierzył, iż adm irał Hur.iann przepłynął ba 
rjcry Menamu pod gradem kul działowych 
fortu Paknam  tylko dlatego, iż go depesza 
rządu centralnego doszła kilka godzin za- 
późno. ZDyt naiwne wykręty, zoyt przej 
rzysla machinacja. Tu już tylko udaje się, 
że się kłamie, aby dać pozór słabemu rzą 
dowi gladstono,vskiemu do piłatowego umy­
cia rąk ' wobec nowej klęski narodowej wiel- 
kobrytańskiej. . .

Nie od dzisiaj po morderczych walkach 
w Tonkinie, siłą dążenia w kierunku mniej 
szego oporu zwracać się poczęła Francja 
indochińska w stronę zachodnią, gdzie bieg 
wielkich rzek, spływających z ch.ńskich gór 
skich prowincyj Szan zdawał się palcem 
wskazywać diogę, jaką najsnadniej wdzie- 
racby się było można w głąb rozległych po 
siadłości cesarstwa niebieskiego. Bieg rzek 
tych zostaje w ręku państwa sjamskiego, 
którego potęga w żadnym razie perówny 
waną być nie może z niewyczerpanymi i 
nieobliczalnymi zasobami Chin.

Sam zbieg okoliczności, sama konfigura 
cja geograficzna popchnęła Francuzów, do­
kąd me tyle zaszii, ile raczej zapłynęli. Na­
winęła się zaraz pod rękę „kw estja1 spor­
na, której nigdy nie brak tani gdzie wilk 
owieczce chce wyperswadować, iż ją chce 
zjeść, a zagniewany człowiek kijem psa u- 
derzyć J a k i e ś  okolice nad Mekongiem 
p o d o h n o  k i e d y ś  hołdowały nie Syamo 
wi i Anaruowi. Francuzi akurat teraz sobie 
to przypomnieli, i stąd operacje nad M e­
kongiem, zmierzające do opanowania le­
wego brzegu rzeki Aie nie na tem kończy 
Francja. Jeśli w wojnach sukcesyjnych z 
początków XVIII decydującą rolę grała wie- 
lekroć okoliczność, kto dzierży rządy w An- 
glji, to i dzieje dziewiętnastego wieku stwier­
dzają osobliwie w polityce kolosalnej po­
dobny symptomat. Niedołężne dyplomaty­
cznie, nieutrwalone, rządy Gladsione’a są 
od lat wielu dia wrogów Anglji hasłem 
rozwiązującem im ręce. Kolejne zmiany ga­
binetu torysowskiegc odbijają się w uolityce 
zagranicznej tylomaż „niepuwudzeniamb1 
Anglji.

I  teraz sposobność nadarza się nie lada. 
Bil homerule nawet w Izbie gmin wlecze 
się żółwim chodom, kampanja z Izbą lor­
dów nieunikniona, Irlandczycy niebforni, 
wymagający, Gladstone starzec nad grobem, 
spójność ligi liberalnej mocno rozluźniona, 
wszystko to są dane faktyczne, z których 
polityka francuska wywoozi dla siebie po­
myślną rachubę. A zatem po Mekongu do­
szło do Menamu.

Zaczęło się od zajmowania wysepek po- 
brzeżnych. Dnia 1.5, 17 i 1S czerwca opa­
nowała eskadra francuska, krążąca po wo­
dach indoehińskich, trzy wysepki; Samic, 
Kong i Kong-Salem. u brzegów i w zacore 
Kompong-Spm. Dwie ostatnie wysepki tem 
są ważne strategicznie, iż oprócz nich nie­
ma na całem pobrzeżu Kambodży ani je­
dnej dogodnej przvstani, sposobnej do lą­
dowania, Z kolei nastąpiło wypłynięcie 
dwóch łodzi kanonierskieh za Menam i o- 
saczenie Bangkoku. W Londynie zaniepoko­
jenie datuje się już od kilku tygodni. Je­
szcze w czerwcu interpelował lord Laming- 
ton R oseberj’ego o stosunki sjainske i za­
targ graniczny francusko-sjaoiski.

L am ington, wyborny znawca Indochin,

znany turysta, zrozumiał groźną sytuacje i 
przewidział, iż Francji chodzi o coś więcej, 
ja)7 o kekong. Roseberg odparł na to w 
dniu 1 1 czerwca iż rząd nie otrzymał ża­
dnych szczególniejszych urzędowych w ia­
domości.

Zatarg mekongolski wszczął się z powo-. 
du, iż Fiancuzi, jako władcy Anamu ro­
szczą pretensje do niektórych kraików, hoł­
dujących Anumowi, które Syam nieprawnie 
zagarnął. Zależy im na daninach, do po­
bierania których są powołani. Równocze­
śnie, podczas gdy angielski minister spraw 
zagranicznych rozumov7ał tak optymisty 
cznie — admirał Humann zajmował wyspy 
na brzegach Kambodży. W Izbie gmin dnj j 
29 czerwca udzielał w tejże kwestji wwL 
śnień sekretarz Greg. Ten ostatni oświad­
czył, iż Anglja ma vryraźne zapewnienia od 
Francji, że o każdym kroku naprzód w In- 
dochinach poprzednio zostanie zawiadomio­
n ą . . .  Pomimo to, Greg tak baidzc niedo­
wierzał własnym słowom, iż w dalszym 
ciągu napomną* o okręcie floty wiełkobry- 
tanskiej, który krąży po wodach indochiń- 
skich, o drugim, wysłanym tamtędy i o trze­
cim, będąch juz w pogotow;u . . .  Oświad­
czenia Gladstone’a i H arcourfa zamiecilismy 
w telegramach

Najdonioślejsze wypadki datują dopiero 
od paru dni ostatnich. Sprawa weszła w 
nową fazę. 3arjery na Menamie zostały 
przerwane, traktat 1856 r. przekroczony 
Rząd francuski dowodzi, iż zaszło nieporo • 
zumienie, ale admirał Humann bynajmniej 
nie opuszcza zdobytych placówek. Jak się 
zdaje wszczętą zosianie kwestja, czy Svam- 
czycy dając ognia z fortu Paknam  uczynili 
to po poprzednich ostrzeżeniach i z zacho­
waniem przyjętych formalności. Gdyby się 
udało stworzyć tego rodzaju kwestję spor 
ną, Francuzi mieliby powod prawny do 
dalszego przebywania na Menamie a w to 
ku pertraktacji być muże, iż opanowaliby 
B an g k o k ... dla dystrakcji.

TAJNE DOKUMENTY ROSYJSKIE
w sprawie obsadzenia tronu w Biugarji i usunięci® 

uzurpatora ka. Ferdynandr Koburg

(Ciąg daiszy;.
87.

Cyfrowany list dyplomatycznego agenta w So- 
f j i  do konsula w Bułgarji.

Minister wojny w Księstwie zwrócił się 
do mnie z poutuem żądan.em, o wyasygno­
wanie sumy potrzebnej na jednorazowe 
wsparcie miesięczne pensie dla osoh, m a­
jach udział w agitacji. Zaś generał Ehren- 
ro t osobiście mi zakomunikował, że jakkol­
wiek znajdują się odpovńednie sumy do 
rozporządzenia na ce) powyższy, sądzi prze­
cież, że zabierając cakowe zbyt oy się uja­
wnił a nawet po części i zdradził. Pome - 
waż Jestem tego samego zdania prosiłem 
Mielnikowa, aby załatwił sam ten wydatek. 
Par. Mielników wskazał mi źiódłc a mia­
nowicie resztującą sumę z okupacyjnego 
funduszu i udzielił nawet upoważnienie ćo 
awansu takowej pozostawiając załatwienie 
w innej drodze należnych suiiwencyj i wy­
datków służbowych.

Ża zaś wiele z tycn osób mieszka w pań 
skim okręgu konsularnym, proszę pana naj- 
uprzejmi sj o zaopatrzenie ich w potrzebne

OJCIEC SALEZY.
OPOWIADANIE z  ź y g i  a zakonnika.

4) P R Z E Z

K azim ie rza  M alczew sk iego .

(Dokończenie).

Niech Cię nie dziwi, że się rozczuliłem, 
bo gdy sobie wspomnę, płyną łzy bezwie­
dnie.

Spytasz mnie zapewne, co to wszystko 
m a za związek z różami i dlaczego nie 
choduję tych pięknych kwiatów, co stano­
wiły osłodę w mem życiu. Tak, zapewne, 
ni izrozun.iałe to dla ciebie i pomyślisz, że 
stary ksiądz Jziwaczy, ale trochę cierpli­
wości, a dowiesz się wszystkiego ..

Ro śmierci siostry, postanowiłem opuścić 
te miejsca, które mi przypominały najbo­
leśniejsze w życiu chwile.

S p rzed a łem  w szystko i n rzed sięw zia iem  
za ;łe uczyn k i od p ok u tow ać.

' '' jąłem  przywdziać zakonną sukienkę. 
Przepisy jednak kościelne wzbraniały przy­

jęcia runie. Po długiem staraniu, wreszcie 
wstąpiłem do tego klasztoru.

W mui-ach tych otrząsnąwszy się z świa- 
t< wego zgiełku, zacząłem pracować nad 
ułomnością, co tyle wywołała złego.

Przed paru właśnie dniami przekonałem 
się, jak słabą jest natura ludzka, i jakie 
zaw=ze walki każe człowiekowi ze sobą sta­
czać.

Znałe; moją kozę wychowankę „Beku- 
się". Wybawiłem ją  gdy była małą od 
śmierci

Zołąkane koźląfko, zestrasznne wbiegło 
na dziedziniec klasztorny.

Brytany nasze rzuciły się, chcąc zagryść 
nieszczęśliwą. Wychowywałem ją  i przy­
wiązałem się do n itj.

Właśnie przed paru dniami przychodzę 
do mego ogródka, w którym znajdowały 
się róża. F irtka była otwarta, a w ogródku 
gospodarowała Bekusia.

Oniemiałem z podziwu, wiele róż było 
połamanych.

Szukam wzrokiem ulubioną różę „Poao- 
lankę" i widzę ją  również złam aną, a nie­
opodal Bekusia bawiła się odeiwaną koro­
ną, na której widniały rozkwitające pą- 
czai.

Rozgniewałem się strasznie, zawołałem 
sługę klasztornego i darowałem mu 3eku-

się z tym warunkiem, abym jej więcej na 
oczy nie widział.

Wałek uśmiechnął się tylko, schwycił ją 
za rogi i wyprowadził za bramę. Słyszałem 
jak beczała żałośnie, jakbj przewidując los 
który ją  miał spotkać.

Uciekłem wtedy do celi nie rnogąc słu­
chać jej beczenia. Nie byłem Jeszcze panem 
siebie. Gdy powracałem do celi ojcowie 
patrzeli na mnie z prawdziwym podziwem. 
Byłem popobno strasznie zaczerwieniony, 
a oczy me rzucały płomienie.

Przyszedłszy do celi, przypomniałem so­
bie dopiero przeszłość moją i wtedy w je ­
dnej chwili wybiegłem do bramy spytać o 
Waka.

Nie było go już.
Oczekiwałem teraz z niecierpliwością jego 

i Bekusi powrotu
O jak będę starał się wynagrodzić jej 

doznaną krzywdę.
Widziałem dobrze jak  W a’ek schwycił ją 

za rogi; jak ona z prawdziwą ufnością przy­
ciskała się do nóg moich, chcąc abym sta­
nął w jej obronie, gdy ja  tymczasem odda­
łem ja w ręce tego złośliwego parobka.

Po godzinie oczekiwania, nareszcie zoba 
czyłein W alka, wchodzącego z cygarem w 
ustach i z miną nader ze siebie zadowo­
loną.

Nieśmiało, wstydząc się samego siebie 
zaD ytałem  go o Pekusię.

Uśmiechnął się tylko i powiedział.
Oho idź j i j  nie ma, sprzedałem ją  rze- 

źm kow Nie będzie już dobrodziejowi de 
szpeciła dodał. Rzeźnik dał mi za nią trzy 
papierki.

Kupiłem sobie papierusa, dodał.
Idź, idż, w lej chwili i przyprowadź ją  

dostaniesz więcej, idź idź, mówiłem gorą­
czkowo.

Oho już ona tam u żyda wisi, bo ją na 
koszer miał b ić . . .

Idź po nią, idź, powtarzałem.
Już późno, nie będzie już robić niepo­

rządków . .  dodał.
Dobrze jej tak, bo też z nią człowiek 

skaranie boskie miał.
Wałek na wpół idiota, ucieszony nie­

zmiernie, zaczął rąbać drzewo, a ja  tym­
czasem zabrałem się do odwrotu.

Szediem do celi dziwnie przygnębiony, 
jakby tu  nie o Bekusię chudziio, jakbym 
wszystko na świecie utracił.

Biedna Bekusia, biedna, p o w ta r z a łe m .

Nastała chwila milczenia; a ksiądz Salezy 
patrzał w ziemię, jakby zawstydzony,

Biedna Bekusia' biedna, powtarzał je ­
szcze przy mnie, do sienie.

Gzy rozumiesz więc — mówił do mnie —

dlaczego róż więcej nie hoduję, dlatego, 
że przez nie wpadłem w gniew, a ja .chcę 
unikać wszystkich powodów do grzechu.

Porzuciłem świat, abym nie robił .więcej 
złego innym i poKutował za to co zdoł: 
łem niedobrego uczynić Ale widać natura 
ludzaa jest silniejsza nad wszystko, i ba­
cznie strzedz się potrzeba, kiedy po tylu 
latach, pracy przy białym włosie, jeązcze 
dawne złe się kryje.

Lubię róże bardzo, lecz więcej ich ho­
dować nie będę i to odmówienie sonie, je ­
dynej przyjemności, w doczesnero życiu, 
niech będzie dla mnie pokutą za mój po­
stępek z Bekusią

Zresztą dodał Ojc.ec Selezy; życie jest 
krótkie, a pokuta nie długa będzie.

Z a  mało jeszcze za tyle złego za mało.
A ;oic mnie tu niesprawiedliwie sądzą, 

wszys.,kim s:ę zda^ , że ja  taki d o b ry ...  a 
tymczasem. . .  grzesznik ze in n ie .. ,  grze­
sznik niepoprawny.

Po chwili wyszedłem z celi zakonnika.. 
Byłem dziwnie roztrojony opowiadaniem 
Ojca Salezego.

Dążyłem teraz do narzeczonej a w miej­
sce róz przyniosłem jej opowieść Ojca Sa­
lezego.

K O N I E C .



K U R J E K  P O L S K I .

pieniężne środki a to stosownie do w ła­
snego uznania i żądań nadzwyczajnych ko­
misarzy, a przedewszystkiem racz pan wy­
p ła c i  wsparcia i przypadającą miesięczną 
pensję. Wydasz- pan nadto potrzebne fun­
dusze innym, którzy są zdolni do noszenia 
broni. Przedewszystkiem rachunki z poczy 
nionyeh wydatków, raczysz Pan sam u re­
gulować niedopuszczając do tego urzędn.- 
ków swego konsulatu. W razie potrzeby 
brakujące fundusze otrzymasz pan przez 
właściwego kurjera.

88 .
Poufny list dyplomatycznego ajenta w S o f /  

ao konsula w RuszczuJiu.

Nadzwyczajni komisarze w Ruszczuku i 
w Tymowie zaproponowali: panu generało­
wi Ehrenrotho wi, aby zaaresztował w Ru 
szczuku Dragana Gankowa a w Tyrnowie 
nadzwyczaj v?pływowego miejscowego de­
putowanego, Stefana Stambułowa.

Powodem aresztowania ma być to, że 
panovue Ganków i Stam bułów publicznie i 
otwarcie agitują przeciwko księcia, i że wy­
wierają nadzwyczajny wpływ na współkra- 
jowców, co może szKodliwie oddziałać na 
przebieg zbliżających się wyborów.

Zważywszy jednak, jak mi przynajmniej 
oświadczył p. Mielników, że w Petersburgu 
bardzo nieprzychylna krążą opinje co do 
przedsięwziętych przez nas środków, pro­
się, abyś mi Pan raczył donieść o ile wpływ 
^p. Gankowa i Stambułowa jest naszei 
spraw !e szkodliwym a głownie o ile odbije 
się to na przyszłych wyborach, oraz ze­
chciej s5ę pan przekonać czy rzeczywi icie 
projekt nadzwyczajnych komisarzy jest ko­
niecznym i niezbędnym. Przylem mam ho­
nor panu oświadczyć, że wedle moich oso­
bistych przekonań, p Cankow należy do 
osób cieszących się nadzwyczajnem zaufa­
niem ludu i jest człowiekiem n ezmiemie 
czynnym a wpływy jego obejmują cały pra- 
w;e kraj. Go się tycze roli młodego depu­
towanego z okręgu fyrnowskiego Stefana 
Stamnułowa, nie znam go wcale i tylko 
k .tru ję się opinją ogólną. W każdym p rze­
cież razie uważałbym za konieczne, aby 
nad tymi panami i ich poplecznikami roz­
ciągnięto bardzo ścisłą kontrolę.

89.

W  odpowiedzi na powyżej zamieszczony list 
pan Hitrowo, konsul w Ruseceaku tak s ^  

w yra ża : '
Łaskawy pan.e Michale

Aleksandrowiczu !
Miałem zaszczyt utrzymać list W Eks. i 

pośpieszam z odpowiedzią a mianowicie, że 
stosownie do wiadomości udzielonych mi 
przez Dragomena konsulatu, o rzetelności 
których jestem najmocniej przekonany, p. 
Dragan Ganków i jego przyjaciele w Ru- 
szczuku ostatecznie postanowili, nie brać 
udziału w nastąpić mających wyborach. 
Równie tez i deputowany z okręgu tyr- 
nowskiego p. Stetan Stumbułow, tego sa­

go jest zdania, jakkolwiek przybył lutąj 
w ostatnich dniach. Agitacja wymienionych 
osób i ich zwolenników nie jest znowu tak 
bardzo niebezpieczna, bo ogranicza się je ­
dynie na potępianiu postępowania dotych­
czasowego Komisarzy, nie zagraża więc 
wolności ludu, jest ona właściwie zazna­
czeniem dość wyraźnem niechęci dla obe­
cnego księcia i panującego obecn.e porząd­
ku Wedle meero ski omnego zdania sądzę, 
że z aresztowania pp. Gankowa i Stanibu 
łowa, nie moglibyśmy zgoła niczem uspra­
wiedliwić się. Mniemam, dostatecznem b ę ­
dzie, gdy się ograniczymy na ściąłem a nie- 
ustannem czuwania nad krokami i działa­
nia wyżej wymienionych osób, oraz ich 
zwolenników, co juz naw et zarząazonem 
zostało na podstawie wydanych w właści­
we, drodze rozkazów. Wreszcie musze p a ­
nu oświadczyć, że środki przez nas zasto­
sowane i owe rewizje i aresztowaniu osób 
należących do stronnictwa oppozycyjnego. 
niekoniecznie wyaały pożadany steutes. Ze 
partia opozycyjna mniej jest czynną i gwał­
tow ną przypisać należy jedynie brakowi 
materjalnych środków i kierowników a nad­
to obawie ponownego obsadzenia wojskami 
naszemi Bułgarji.

Przed utrzymaniem rozkazów W . Eks. 
zgłosił się do mnie podpułkowmk Logwe- 
now, prosząc o natychmiastową pomoc w 
przyaresztowaniu Gankowa. Nadzwyczajny 
komisarz wówczas tak się w yraził: „Jestem 
przekonany, że Dragan Ganków nie takie­
go ważnego nie przedsiębierze, ale w ka­
żdym razie jego aresztowanie będzie miało 
w_elkie znaczenie wpłynie skutecznie na 
stronnictwo opozycyjne, dla tego powin.en 
być koniecznie aresztowany, choćby jedynie 
dla wyraźnego zarysowania powagi komi­
sarza". Odpowiedziałem panu Logwenowi, 
że on sam ma władzę aresztowania Gan 
kowa jako przynależnego do państwa buł 
garskiego, ja  zaś wcale w to mięszać się 
me moeę ,iako przedstawiciel cesarskiego 
iządu, ani też porozumiewać się z oficera 
mi rosyjskiemi, szczególniej z tego wzglę­
du, ze niektórzy poddani naszego państwa 
w RasgraJzie byli aresztowani przez kapi- 
na Merajewa, pon.eważ przy rewizji znale­
ziono w ich mieszkaniach książd zakazane 
przez cenzurę.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ze Szczawnicy.
(Lisi „ K u r j e r a  P o l s k i e g o " ) .

14 lipca.
Jesteśmy w pełni głównego sezonu k ą ­

pielowego — podczas gdy lista ostatnia, a 
trzecia z kolei wykazywała po dzień 7 b m. 
przeszło 1100 osób. W ostatnich dniach 
przybyło wiele gości ze sfer wyższych, i tak:

przybył tu p. dyrektor Kieszkowski z całą 
rodziną, a w dniu wczorajszym JE. p mi­
nister Dunajewski z całą roaziną.

Szczawnica pod zarządem p. dyrektora 
Wiszniewskiego odzyskuje z każdym dniam 
dawną swą świetność. — Pomyślał on bo­
wiem nietylko o wygodach gości kąpielo­
wych przez doprowadzenie wody słodkiej 
do zdroju Magdaleny przez urządzenie 
hydranta dla skrapiania ciągłego, zlontan- 
ny stojącej naprzeciw pomnika ś. p. L. Die­
tla całego głównego rynku. UdeKorował wnę­
trze teatru, sal balowej i z organizował 
tak konieczną straż pużarną.

Urządził znakomicie czytelnię — stara się 
by każdy dz;eń uprzyjemnić. Źródło Jana 
z wodą przewyższającą smakiem wszystkie 
Gieshublery odnowiono i woda. ta znajduje 
się w restauracjach pp. Oleksego i Jało- 
szynskiego jako zwykły napój. — Zakład 
hydropatyczny dr. Kołąezkowskiego na Mio- 
driusiu obsługuje dotąd przeszło ‘200 osób 
ku największemu zadowolnieniu najwybre 
dniejszych kuracjuszów — tak samo zakład 
inhalacyjny założony pizez nieodżałowanej 
pamięci dr. Janochę jest wygodniejszym od 
takiegoż zakładu w Gleichenbergu. Z do­
mów nowycn przynył aom p. Racięgi — 
realność pp. Lanfortów przeszła na w ła­
sność p. Jana Żochowskiego b. zarządcy 
na MioJziusiu, przeszło 40 pokoi na nowo 
z komfortem urządzonych

Wczoraj mieliśmy pierwsze przedstawie­
nie w teatize p. Ruszkowskiego. Ryszarda 
oklaskiwano i wywoływano za każdym 
aktem po trzykroć, a p. Siennickiej ofiaro 
wano Irzy kuszyki z przepysznenr tutejsze- 
mi różami. Szczególnie oklaskiwano dekla 
macje ze śpiewem i muzyką p. Ruszkow­
skiego w „Kwestji wschodniej Bartelsa" — 
leatr był zapełnionym po brzegi. — Jutro 
przedstawienie pp . : We.-nera p. Siemaszko- 
wej — p Wachtel i p Jaworskiej, — bawi 
tu również pierwszy skrzypek polski p. Bar- 
cewicz, który wystąpi z koncertem jeszcze 
w tym miesiącu. P. kuszkow sk urządzi 
również jeszcze drugi wieczorek taki sam 
jak wczorajszy — na którem odegraną bę­
dzie nowa komedja teg o ż : „Szczawnica11, 
w niedzielę drugi reunion w sali Oleksego, 
zapowiedziany jest również bal na dom 
akademicki w Krakowie -  reunion na u 
m undoiowanie tutejszej znakomicie siv p re­
zentującej straży ochotniczej — jeszcze w 
tym miesiącu odbędzie się poświecenie sztan­
daru fiotyli ptenmskie] darowanego przez 
rodzinę p. Wiszniewskiego. Zawiązuje się 
tutaj towarzystwo przyjaciół Pienin, jako 
filja towarzystwa tairzańsKiego — liczące 
dotąd 45 członków.

Między młodzieżą tutejszą jak się w tej 
chwili aowiaduję powstała myśl urządzenia 
drugiego balu, z którego dochód przezna­
czonym być ma na powiększenie funduszów 
na budowę pomnika Grotgera do dyspo­
zycji Koła literacKo-artystycznego w Kra­
kowie.

Zjazd śpiewaków n Krotoszynie.
Zjazd śpiewaków w Krotoszynie rozpo­

częty w dniu 9 lipca r. b. zakończył się 
w dmu 13 lipca t. r. Przebieg tej pięknej 
uroczystości, podczas której Niemcy z Po­
lakami w niebywałej zgodzie i harmonji 
ubiegali się o lepsze, zasługuje na upam ię­
tnienie, tern więcej, że naród ten nie upa­
da, któregu pokrzepia pieśń narodowa wśród 
najtrudniejszych warunków jego egzysten­
cji.

Już w przededniu Zjazdu miasto Kroto­
szyn przybrało świąteczne barwy, udekoro­
wano domy, wywieszono flagi, a z różnych 
stron krąiu spieszyły gromady śpiewaków 
a naw et włościanie po znojnej pracy, przy 
brali się strojno, aby utworzywszy konne 
banderje, przyjąć staropolskiem „WitdjAe 
bracia" spieszących na Zjazd uczestników

Od rana pełne, zatłoczone ulice. Do świą­
tyni cisną się gromady, tu bowiem odby­
wać się miało poświęcenie sztandarów, 
Kółka Inowrocławskiego i Koźmińskiego.

Rozczulającą była przemowa ks. profeso­
ra  Jaworskiego, którą wygłosił na powita­
nie przybyłych: „Witamy was serdecznie, 
mówił zacny profesor, witamy rodaków z 
nad Wisły, Drwęcy i Bugu, z nad Warty, 
Odry i Szprewy ! Ciasne zagrody nasze roz­
stąpią się na Wasze przywitanie a prawdzi 
we ciepło serc naszych nagrodzi niejedne 
niedogodności, na jakie będzie może wysta­
wieni. Bądźcie ciągle względnymi na n a s !“

Mowę przyjęło oklaskami, ale zapał obe­
cnych doszedł do zenitu, gdy nastąpiła pró­
ba śpiewów pod kierownictwem dyrektora 
Dembińskiego.

O godzinie wpół do drugiej rozpoczął 
s i ę  pochód kółek śpiewackich przez miasto 
do Grzegorzewa. Tu rozpoczął się koncei t, 
chór wszystkich kółek zainicjował część 
muzykalną, część instrum entalną wykonała 
kapela wojskowa. Zabawa ludowa, zakoń­
czyła dzień pierwszy zjazdu. Powrócono do 
miasta w tym samym co poprzednio porząd­
kiem, niosąc podniesione w górę sztan­
dary.

W drugim dniu odbył się koncert po­
ranny w Ogrodzie Strzelnicy. Następnie na 
sali obradowano o sprawach zw iązku^ od­
czytano sprawozdanie z ostatniego zjazdu 
odbytego r. 1892 w Poznaniu, uradzono 
przedewszystkiem, ażepy piosnki polskie 
na pojedyncze głosy rozpowszechniono dru­
kiem Oprócz tego mecenas Czypicki, pan 
Czujewicz i dr Borcwsk. wygłosili odpo­
wiednie mowy.

Dzień trzeci i ostatni Z jazdu , w którym 
odczytywano nadeszłe telegramy, i w dal 
szym ciągu obradowano przeważnie nad 
sprawami Związku śpiewackiego, zakończyła 
bi asi«da w pięknie przystrojonej sali strze­
leckiej.

Uczta przeciągnęła się dość długo; z mów,

jakie podczas niej wygłoszono, przytaczamy 
dosłownie mowę p. Hipolita Robińskiego:

„Szanowni Panowie i czcigodni Rodacy!
Trzeci już dzień z rzędu, lak. miasto na­

sze w świąteczne przyorane szaty, raduje 
się widokiem uczty w eselnej!

Jak ongi na jedno skinienie hetm ana swo­
jego w zerazo i stal zbrojne drużyny dąży­
ły z dalekich krain drogiej Ojczyzny naszej 
pod jeden sztandar, broniąc wolności prze 
ciw napadom dzikich hord Mahometa, tak 
i dziś, sforne oddziały współbraci rodaków, 
zgromadziły się w mieście naszem pod 
dzielną batutą naczelnika swojego, broniąc 
świętych relikwij najdroższej nam twier­
dzy — narodowych uczuć i języka na 
szego.

O my tak med ni na ciele, lecz tak siln. 
na d u ch u ! Gzemże dziś chcemy sprostać 
granatom i bum bom, Czbmże ocalić waląca 
się mury ? Póki Bóg w n.ebie, a w sercach 
gorąca miłość Ojczyzny, natenczas i bramy 
piekielne me zwyciężą nas.

W prawdzie niestety minęły czasy swobo­
dy i wolności naszej narodowej, minęły te 
czasy, kiedyśmy w zbrojach żeiaznych b ro­
nili zagród domowych i kosą w ręku Kra 
szyli arm aty! Dziś pozostała nam tylko je 
szcze jedna jedyna wolność i swoboda my­
śli i język nasz ojczysty, który jak żądło 
trucizny niepokoi wrogów naszych.

Nie chodzi tu o nas, współbracia mili, 
lecz o tych maluczkich, podupadłych i ubo­
gich na duchu, a w drugim . główniejszym 
zaś rzędzie o późniejsze pokolenie, o tę u- 
kochaną i sercu naszemu rak drogą dzia­
twę naszą.

W tych tak srogich i twaraych w arun­
kach życia naszego, czemże m am y wycho­
w ać ją  od dalszej tak znojnej oracy, czem ­
że w nią wpajać miłość do Boga i kraju, 
i czemże hartow ać do dalszego i krwawego  
boju przeciw wszelkim Zukusom życia na­
szego ?

Patrząc na wszystko to, co w koło nas 
się dzieje, patrząc na te walące się gruzy 
gorących pragnień i najwznioślejszych idea­
łów naszych, pozostała nam jeszcze jedna 
łódka zbawienia, pozostał nam sp.ew

O wy kochani i sercu naszemu tak dro­
dzy .współbracia po lu tn i!

Jakież gorące dzięki jesteśmy wam winni, 
żeście przybyli do grodu naszego, żeście 
melodyjnym śpiewem waszym rozbiu lody 
obojętnych, że słowem macierzystem zasia­
liście w niewinnycn sercach dziatwy naszej 
ziarna otuchy i nadziei, które daj Boże, aby 
przyniosły plon jak najobfitszy!

Miasto nasze, ta  kocnana i rodzinna ko 
łebka moja, położona na samym krańcu za 
boru naszego, i opierająca się resztkami 
wysiłków swoich przeciw zagładzie ■ :upeł­
nemu zalaniu wrogiago nam szczepu, nie 
pamięta jeszcze tak wspaniałych i radosnych 
godów,

Dla tego raz jeszcze dzięki, stokrotne 
wam dzięki:, żeście podali nam dłoń bratnią, 
żeście tętna serc waszych w nasze pizelali 
ogniwo i śpiewem waszym rozbudzili i pod­
nieśli gorącą miłość ku wspólne, Macierzy 
naszej I

Idźcie i rozchodźcie się po wsze strony 
świata, i jak kraj nasz długi iszerol i, roz­
siewajcie lutnią waszą ziarna wiary, nadziei 
i miłości.

Z życzeniem, oby Bóg wszechmocny, w 
jak najdalsze pokolenie wasze wynagrodzić 
wa raczył za trudy i prace podjęte o le­
pszą Drzyszłosć naszą, wzywam wszystkich 
współbiesiadników moich, abyście podnieśli 
czary i  wespół ze mną na pomyślność. D o ­
wodzenie i cześć wszystkich współbraci ro ­
d a k ó w  po lutni wykrzaknęli po trzykroć: 
„Niech żyją!"

K a le n d a rz .  . )zin : św Szymona z Lipnicy, jutro: 
aw. Wincentego.

K a le n d a rz  m y ś liw sk i. W lipcu rwlnwać wolno 
na jelenie, ro g a cz ', przepiórk. gołębie (od 15-goj, 
ptactwo wodne i błotne. . . . .

K a le n d a rz  r y b a c k i .  W bpi u  o,e wol io  iowi : 
ty lko  rnkf sam icy. Złowione ryby i reki musza mieć 
m iarę przepisaną W szystkie ryby  idą do 1 r :e na  wę­
dkę, szczególnie z raua i wiecz tre11, po drobnym  de­
szczu i przy zaebm urzonem  niebie.

Z poczty. W  myśl ro z n o rz ą d ze n ia  wys. c. k. 
m in i s te r s tw a  h a n d lu  z d n ia  14  c z e rw c a  18 9 3  
1. 2 7 9 6 9  p o d a je  się do w iad o m o śc i ,  że z d n iem  
1 l ipca  b. r. w o b ro c ie  p rz ek a zó w  p ien iężnych  
z wyspą  Maltą  u s ta ło  p o ś re d n ic tw o  k ró lew . Dry- 
ty jskiego z a rząd u  pocz t  (w zg lędn ie  p o ś re d n ic z ą ­
cy ch  u rz ę d ó w  p rz ek a zo w y ch  w e  W i id n iu  i L o n ­
dynie) ,  n a to m ia s t  zaś  o b ró t  te n  o d b y w a ć  się  m a  
od d n ia  p o w yższego  w yłączn ie  za  p o ś r e d n i ­
c tw e m  król.  w ło sk ieg o  za rz ąd u  pocz.  po myśli 
n a s tę p u jąc y c h  p o s ta n o w ie ń .  P rz e k az y  p o c z to w e  
p rz e z n a c z o n e  d la  w yspy Malty, (k ió rc  w ogó l­
ności,  tak co do  w y p e łn ie n ia  b lank ie tu  p rz e k a ­
zo w eg o ,  ja k o  też co do  o ta k s o w a n ia  i p rz e ra  
c h o w a n ia  kwoty n a  o b c ą  w a lu tę  p o d legać  b ę d ą  
tym  sa m y m  p r a w id ło m  jak  p rzek azy  a d r e s o w a ­
n e  do  W ło c h )  D rzes r łan e  b ę d ą  przez  u rzędy  
po cz to w e  do p r z c r a c h o w a n ia  p rz ek a zó w  u m o ­
c o w a n e  w k o p e rc ie  u rz ę d o w e j  do  król. włoskie j 
dyrekcji  pocz t  w S y r a k u r a c h  (Di: e k f i jn  de  po- 
s te s  de  Sy ra c u se ) ,  k tó ra  tak o w e  zas tąp i  nnym i 
p rzek azam i,  sp ec ja ln ie  d la  Mafiy p r z e z n a c z o n y ­
m i a za razem  śc iągn ie  na leży tość  p rz y p ad a ją c ą  
za  p o ś re d n ic tw o  w w y m ian ie  p rz ek a zó w ,  w y ­
n o sz ą c ą  iO  c e n t tm ó w  Za k ażd e  2 5  f ran k ó w .  
A n a lo g iczn e  p o s tę p o w a n ie  m a  z a s tó s o w a u ie  co 
do Drzekazów w  o d w r o tn y m  k ie ru n k u  w y m ie ­
n io n y ch .

O d c in k u  p rzekazów  p rz e z n a c z o n y c h  d la  M al­
ty w zg lęd n ie  p o c h o d z ą c y c h  z Malty n ie w o ln o  
uży w ać  do  k o r e s p o n d e n c j i  p ry w a tn y c h  — n a ­
to m ia s t  m u s i  Lyć n a  nim: p o d a n e m  nazw: sko i 
p rz y n a jm n ie j  p o c z ą te o w a  l i te ra  im ien ia  n a d a w ­
cy p rz ek a zu  w zg lęd n ie  f i rm a  p rz esy ła jąceg o ,  t u ­

dzież d o k ład n y  j e g o  a d res .  P rzek azy  te legraf i­
c zn e  i p rzekazy  e k s p r e s o w e  n iem n ie j  t. z. p o ­
tw ie rd z en ia  u iszczone j  w ypła ty  p r z e k a z ó w  nie 
s ą  d o p u sz c za ln e

Pierwszy na Bukowinie wiec rękodziel­
niczy. W  piątek  w d n iu  1 4  b. m. w Czern io-  
w c a c h  ro zp o czą ł  się  w le c  lęk o d z ie ln ic z y  b u k o -  
w ińsk ,  Bierze  w n im  ud z ia ł  p rzesz ło  3 0 0  r ę ­
ko dz ie ln ików .  O p ró cz  d e le g a tó w  m ie jsc o w y ch  
w y s tę p u ją  ró w n ie  de lega  ji z p row inc ji  j a k  z 
S e re tu .  R a u o w c a ,  S u c z aw y ,  S ta ro ży n iec ,  K im - 
p o iu n g u ,  W yżn icy .  Z e b r a n ie  zaszczyci! s w ą  o b e ­
cn o śc ią  m arsza łek  kra jow y  p. L u p u l  i p rezes i  
kilku izb h a n d lo w y c h .  P o w ita ł  z g ro m a d z e n ie  w  
zas tęp s tw ie  b u rm is t r z a  k o n c e p i s ta  m ag is t ra tu .  
Z agaił  p o s ie d ze n ie  p rzo w o d n icz ąc y ,  k tó ry  m ię ­
dzy j im i m i  tak  się  w y ra z i ł :

. W ic e  na sz  n ie  m a  n ic  w s p ó ln e g o  z polity­
ką ani z w y z n an ie m .  N a sz y m  j e s t  każdy, kio 
naszej  b ro m  sp raw y .  W szy scy  bez  różn icy  m u ­
simy s ta n ą ć  o b o z e m  za j e d n ą  u w a ż a ć  się 
pai-lją. Czego nie zdoła  uczyn ić  je d n o s tk a ,  to 
ła tw o  p o k o n a  ogół .  W szędz ie  już  ręko d z ie ln icy  
połączyli siły i u tw orzy li  związki,  any  dz ia łać  
so l idarn ie .  I my p o w in n i śm y  do p e łn ić  zanie  
db an o g o  onowiązicu a  cel  o s iąg n iem y .  Ż y czen ia  
n a sz e  i po trzeb y  p ra g n ie m y  p rzed s taw ić  w la  
d zo m  w  form ie  petycj i" .

P o m im o  n a w o ły w a n ia  do  so l idarnośc i ,  jak 
w id ać  z m o w y  p rz e w o d n ic zą ce g o  przy ob io rze  
p re z e sa  ż y d o w sk a  klika d o p u śc i ła  s,ę n i e p o ­
rz ąd k ó w  w szakze  o s ta te cz n ie  o b l a n o  p rz ew o d n i  
czącym  p W icen to w icza .

W d rug im  a n iu  p o s ie d ze n ia  p r z e p r o w a d z o n o  
da lsze  w ybory ,  dzięki e n e ig i c z n e m u  w ys tąp ien iu  
p rz ew o d n ic z ą c e g o .  N a s tę p n ie  p o d  odczy tan iu  
nadesłyc-h t e le g ra m ó w  właściw i re fe re n c i  p rzed- 
slawili  sw o je  w niosk i ,  k tó re  dotyczyły s p ra w  
ręk o d z ie ln ik ó w  pow zię to  n a s t ę p n e  r e z o l u c j e :

a) p rz ed  u d z ie le n ie m  u p ra w n ie n ia  do  wyko  
n y w a n ia  rz em io s ła ,  na leży  do tyczące  s to w a rz y ­
sz e n ie  (cech )  z ap y tać  o op in ję  i p rzy zn ać  mu 
p ra w o  r e k u r s u  z m o cą  p o w s t r z y m u ją c ą ;

b) d o c h o d z e n ia  w sp ra w ie  n i e p ra w n e g o  w y ­
k o n y w a n ia  rz e m io s ła  w inny  o d b y w a ć  się przy 
in te rw e n c j i  d o ty cz ąc e g o  s t o w a r z y s z e n i a ;

o) w e  wszys tk ich  s p r a w a c h  rzem ieś ln iczy ch ,  
zw łaszcza  przy u d z ie lan iu  d y sp en zy ,  przy ro z ­
s t rzygan iu  z ak re su  p r a w  i t. p. s to w a r z j s z e -  
n io m  in te r e s o w a n y m  p rzy s łu g u je  p ra w o  r e -  
■kursu;

d) przy w y m ia rz e  p o d a tk ó w  należy zas ięgać 
opinji  s to w a rzy sze ń  ( c ec h ó w ) .  R e f e r e n t  F e r d y ­
n a n d  Gajewski  p rz ed s ta w i ł  i u z as ad n i ł  w n io sek ,  
aby z u s ta w y  p rz em y s ło w e j  w y e l im in o w ać  
§. 3 1 3 .

N a  tern p o s ie d ze n ie  u k o ń c z o n o ,  g lo s o w a ­
nie zaś n ad  w n io sk a m i  o d ło ż o n o  d o  d n ia  n a ­
s tę p n eg o .

Burza Z g r a d e m  wielkości l a sk o w y ch  orze  
c h ó w  sza la ła  13 b.  m . n a d  s io ła m i :  R o u lan e -  
s te .  G a u ren y  i M il leschoutz .  Z a r o w n o  n a  d w o r ­
skich, j a k  i g m in n y c h  p o lach  wszystk ie  p raw ie  
p lony  zn iszczone ,  a szczegó ln ie  : p szen ica ,  żyto 
k u k u r u d z a  i owies.

Trojaczki, a to t rzech  tęgich c h ło p c ó w  p o ­
wiła  w lo śe ian k a  M aria  L a z a r  w Kirlmaba. 
U szczęś l iw .o n a  m a tk a  w n io s ła  p ro śb ę  o s u b ­
w e n c ję  p a ń s tw o w ą  n a  w y c h o w a n ie  p rzyszłych 
rekruLów.

Gazeta Polska W C z e rn io w c a c h  p o d a j e : 
Prz e d  k i lkom a dn iam i  sędz ia  D ow ia tow y z Z a ­
s ta w n y  p rz e p ro w a d z a ł  u włościan, w C zarn y m  
P o lo k u  wizję lo k a ln ą  w p e w n e j  sp ra w ie  Dt-ow,- 
zor ja lne j .  S ta n ąw sz y  na  g r u n c ie  sp o rn y m ,  k rzy k ­
nął  do  p o z w a n e g o  l lucy B e z r u c z a k a , iż tenże  
n k r a d ł  p o w o d o w i  g run l  i jeżeli cię do  tego  nie 
p rzyzna ,  będzie  sk azan y m  n a  8  dn i  a re sz tu .  
Gdy w ło śc ian in  przy sw o je m  o b s ta w a ł ,  ro z g n ie ­
w a n y  sędz ia  k o p n ą ł  go n ogą  d w a  razy tak s il­
nie, iż ten ż e  o d n ió s ł  u sz k o d z en ie  c ia ła,  po łą  
czo n e  z k i lk u d n io w ą  n ieu d o ln o śc ią  do pracy.

Ofiary kąpieli W e  czw ar tek ,  d n ia  13 b .m . 
o k io p n y  cios sp o tk a ł  dw ie  rodz iny  w T a r n o ­
wie. EiIku u c zn ió w  g im n az ja ln y ch  p osz ło  się 
p o p u lu d n iu  k ą p ać  w  Biele przy kry tym  tnoście .  
J e d e n  z n ich ,  S ta n is ła w  Ż e lechow sk i  12 lat 
m ający, począ ł  tonąć .  N a  r a lu n e k  pobieża ł  m u 
18 letni u c z e ń  VIII kl A do lf  W a l J i e r ,  syn  n a ­
cze ln ika  poczty ,  n ies te ty ,  obaj zginęli w n u r ­
t ach  rzeki.  Cialó Ż e lec h o w sk ie g o  w ydoby to  d o ­
p iero  w ieczo rem ,  W a lc h e r a  do ty cn czas ,  p o m i­
m o  sk rzą tnyc li  p o sz u k iw a ń ,  n ie  z n a lez io n o .  
O baj  m ło d z ień c y  odznacza l i  się  pi lnością ,  zdoi 
n c śc ia m i  i w z o r o w e m  z a c h o w a n ie m ,  to też 
śm ie rć  ich a  szczególnie j  b o h a te rsk ie  p o św ię c e ­
nie się W a lc h e ra .  w yw oła ło  o gó lne  w s p ó łc z u ­
cie dla n ieszczęśl iwych  rodz iców .

Zmarli. W  B odzow ie  zm ar ł  w d. 16 lipca 
r b. d z ie rżaw ca  m ie jsc o w y ch  d ó b r ,  T o m a s z a  
Czekaj,  w  63  roku  życia.

Czermowiecka Gazeta Rumuńska „ Buco-
ninei* z o s ta ła  sk o n f i sk o w a n ą  za a r ty k u ł  o m a ­
wiający  w ynik  p ro cesu  m łodzieży ru m u ń sk ie j  o 
d e m o n s t r a c j ę  iście  k a r c z e m n ą  i b ru ta ln y  n a p a d  
po lsk ich  So k o łó w .  O rg an  r u m u ń s k ie g o  obozu  
z całą n a iw n o śc ią  w ar tyku le  in k ry m in o w a n y m  
zam ieśc i ł  pogróżk i  w y m ie rz o n e  p rzec iw  sęd z ie ­
m u  ro z p ra w ę  p rz e p ro w a d z a ją c e m u  p, J a k u b o ­
w iczowi i s ęd z iem u  3 ih a le so w i ,  który był j ak o  
św iad ek  s łu c h an y .  P o w o łu ją c  się  n a  wpływy 
sw o je  — z a p e w n ia  te n  o rg a n ,  że j u ż  obalił  
wiele  w ysok ich  dygn i ta izy  i z d w o m a  sędziami,  
z k tó ry ch  j e d e n  v .ydał  w y ro k  a  d rug i  złożył 
św ia d e c tw o  tent p rędze j  się  u p rz ą tn ie .  O d e z w a ­
n ie  się  takie p u b l iczn eg o  o rg a n u  j e s t  chyba, n ie ­
byw ałą  d o tą d  now ością .

Niedola rodziny, G azeta  P rzem yska  w tych  
d n ia c h  zam ieśc i ła  artykuł ,  k tó ry  ch y b a  Iczytel- 
nik nie bez w z ru sz e n ia  przeczyta .:  „ S ą  lodz iny ,  
k tó re  los p rze ś la d u je  s ta le .  D o rz ę d u  takich  
na leży  ro d z in a  Sze ligów. Szeliga  o jc iec  u to n ą ł  
p o d c z a s  kąpieli  w San ie ,  a p o zo s ta ła  w d o w a  
z d w ie m a  có rk am i,  gdy ukończy ły  n au cz y c ie l ­
skie s e m in a r ju m  żeńsk ie ,  p rz en io s ła  się  do W ie ­
d n ia  w nadzie i ,  że przy  ó o m o cy  k re w n y c h  u- 
t r z y m a ć  się  tam  zdo ła .  Mimo usi lnych s ta rań  
nie znalaz ły  Szeliżanki w W ie d n iu  zajęcia,  w io ­
dły więc  ż y w o t  n ę d zn y ,  bo d u m a  u> i po  w a ­
la ła  im ż eb rać ,  a  u czc iw ość  c h ro n i ła  od  u p a d k u .  
W  m a ju  dow iedzia ły  się  w reszc ie  o p rzybyciu  
do  W te d n i '  p. B a ra r to w sk .e g o ,  radcy  szko lnego .  
U dały  się tedy  do  n iegc i p rzedstaw iły  o k r o ­
p n o ść  po łożen ia .  P .  Barai owski,  wz. uszony  do 
gtęm, n a d a ł  n a ty c h m ia s t  o b y d w o m  sio s t ro m  po 
sady  nauczycie lek  v, Gaucj!.  B iedaczki w y d e p ta ­
ły Dilely w o lne j  jazd y  i w cze rw c u  przybyły

do  P rz e m y ś la .  N ies te ty  tak już  byty w y c ień c zo ­
ne ,  że gdy za jecha ły  do  p e w n e j  z n a jo m e j ,  j e ­
d n a  z n ich  n ie  m .a ła  sit zejść z fiakra. Gdyby 
był się  d aw n ie j  k toś d z iew czę tam i zaop iek o w ał ,  
d a ł  kącik sch lu d n y ;  spokoj  y i pożyw ien ie ,  n ie ­
zaw o d n i  ; o rg a n iz m  m łody  przyszed łby  da s ie ­
bie. C h o rą  Sze liżan k ę  o d d a n o  j e d n a k  do szpi­
ta la  p o w sze ch n e g o .  T am ,  m im c  t rosk liw ośc i  o- 
pieki lekarsk ie j  i w ygód  m o ż l iw y ch .  . . u m a r ła .  
D ru g a  s io s t ra  d o ta r ł a  do  Ż y d ac zo w a .  P rz y b y ­
wszy z an ie m o g ła  także  i n iew ia d o m o ,  czy j e ­
szcze żyje. W  Z y d ac zo w ie  nikj, b ied aczce  nie 
p o d a ł  ręki p o m o c n e j ; p o z o s ta v u o n o  j ą  w chac ie  
w łośc iańsk ie j  n a  o p iece  boskiej  M atka  Szeliża- 
nc-k, p o d  ra z a m i  lo su  d o s ta ła  p o m ię sz a n ia  z m y ­
s łów . L os  Sze liżanek ,  Które pad ły  p o d  c iosami 
g ło d u ,  w o ła  g ło se m  d o n o ś n y m  : „Zajm ijc ie  się 
żeń sk m n n  s e m in a i ,a m i  n au cz y o ie L k ie n ń ,  zak ła ­
dajc ie  in te rn a ty  dla u c z e ń .a  tychże i opiekujc ie  
się n :eini po  u k o ń c z e n iu  n a u k ,  a  w tedy  n ie  
b ę a ą  m ar ły  z g łodu  istoty, k tó ry ch  b a r t  d u c h a  
św iadczy  w y m o w n ie  o wysokie j  ich m o ra ln e j  
w artośc i ,  o m ęs tw ie  b i e rn e m  n a  jak ie  tylko ko ­
bieta zdobyć  się m o ż e " .

Cholera u dranicy Bukowiny. P ry w a tn e  
donies ien ia  z a u s t r .  N ow osiel icy  g łoszą  o p o ­
jaw ie n iu  się  cho le ry  azjatyckiej w N ow o sie l icy  
rosyjskie j ,  od d z ie lo n e j  od  Bukowany  tylko g r a ­
nicznym  p a se m .  C ho lera  m ia ła  w y b u c h n ą ć  tam  
jeszcze  p rz ed  c z te re m a  d n i a m :, co n as  zas ta ­
n a w ia ,  ,w ausLr.jackit-j b o w ie m  N ow osiel icy ,  u- 
t rzy inu je  s a n i t a r n ą  in sp ek c ję  n a  k o m o rze  u m y śl­
nie d e le g o w a n y  lekarz  z G zern io w iec  który 
n iew ątp l iw ie  d o n ió s łb y  był o t e m  R ządow i k r a ­
jo w e m u .  T y m c z a s e m  ze s t ro n y  R z ą d u  k ra jo ­
w eg o  do ty ch czas  m e  z a w ia d o m io n o  o tem  lu ­
dn o śc i  i j e szcze  wre w to re k  C z e m o w c e  roiły się 
tysiącam i lu d u ,  p rzybyłego  z ca łego  k ia ju  bądź 
n a  j a r m a r k ,  b ą d ź  też n a  ju b i leu sz  m etropolity .  
Miasto nasze  o d d a io n e  od  N ow osiel icy  za iedw ie
0 3 7  k i lom etrów ,  ła tw o  więc ż io z u .m e ć  zanie ' 
p o k o jen ie  j a k ie  z p o w o d u  p ry w a tn y ch  d on ies ień  
p a n u je  w ś ió d  tutejszej ludnośc i .  W  in te res ie  
sp o k o ju  m i e s z k a ń c ó w  p o w in n y  w ładze  ja k  n a j ­
rychlej s tw ie rdz ić  is to tę  dun ies i  :ń.

Zakład w o doleczn iczy ,  p o d łu g  sy s te m u  ks.  
Krieijja, założył p rz e d  c z te re m a  ty g o d n iam i  d r.  
m ed .  S e h o lż  n a  Ś ląsku  w  m ias teczku  Ziihn,  
g ó racu  o lb rzym ich .  O b e cn ie  j e s t  w tym zak ła  
dzie  45 p a c jen tó w ,  ch o ru ją cy c h  n a  r e u m a ty z m ,  
ch ron iczny  ka tar ,  o s łab ien ie  n e r w ó w ,  l iypochom  
drję  itp.

LekCjB polskiego języka p o b ie ra  od  p e ­
w n e g o  czasu  p ierw szy  b u rm is t rz  m ia s ta  P o z n a ­
nia, p. W it tm g .  Życzym y p. W it t in g o w i,  aby 
jak  n a jw c z e ś n ie 1 w y d o sk o n a l i ł  się  o tyle w n a ­
szym  języku ,  żeby inóg! b e z p o ś re d n io  z pism 
po isk ich  in fo rm o w a ć  się u n asz y ch  s to su n k a c h ,  
życzen iach  i p i a w a c h .

t  Zm arł1'. O sta tn i  b ra t  S tab lew sk ieg o ,  zam ie ­
szka ły  w  K ró le s tw ie  P o lsk iem ,  B oles ław  Sta- 
b lew ski ,  zm arł  w tych d n ia c h  w W >.dn iu ,  d o ­
kąd  się u d a ł  po p o m o c  n a  r ę k u  s y n a  sw ego  
d r a  m e d .  W a c ła w a  S tab lew sk ieg o  i rodz iny  
swej.

A n k i e t y  p r z e m y a ł o w 0 w  W ie d n iu  Od d łuż ­
szego  czasu  o d b y w a ją  się  w W ie d n iu ,  w g m a ­
chu  R ad y  P a ń s tw a  p osiedzeń : . ,  ank ie ty  p rz em y ­
słowej,  w której eksp e rc i  i de legac i  wszystk ich  
p ro w in c j j  m o n arc l . j i  austr jackie j  tak ze s t ro n y  
przedstaw ic ie l i  fabryk .i . s to w arz y sz e ń  p r z e m y ­
s ł o w y c h ,  jak o le ż  i s t ro n y  r o b o tn ik ó w  udział 
b iorą .  P y t a n ia  s t a w ia n e  e k s p e r to m  do tyczą  
p rz ew a ż n ie  u zd o ln ie n ia  m a js t ró w  i p o m o cn ik ó w ,  
h a n d lu  k rążącpgo ,  fiiji p rzed a ży  to w a ró w ,  u s ta ­
wy o o c h ro n ie  z a ro b n ik ó w  d z ie n n y c h ,  o g ra n i ­
c z e n ia  m ak sy m a ln e j  ilość, godzin,  p racy ,  og ra  
n iczen ia  n a d l iczb o w y ch  szych t,  w yp o czy n k u  n ie ­
dz ie lnego  i t. p.

Co się  tyczy ga licyjskiego p rz e m y s łu  n a f to ­
wego. to kwc-stje, k tó re  p o s ta w io n o  na p o rz ą d ­
ku d z ie n n y m  o b ra d  ankie t  p rz em y s ło w y c h  do 
tyczą g łó w n ie  desLylarń nafty. K ra juw e  t o w a ­
rzystw o  l ia h o w e  u w a ża ło  p ”zeto za  o d o o w ie -  
d n e ,  aby  im ien iem  galicyjskich  d es ty la rń  nafty  
złożyli o so b n i  e k sp e rc i  o d p o w ie d n e  o ś w ia d c z e ­
nia i w  tym  celu  odn io s ło  óę do  p r z e w o d n i ­
cząceg o  w ydziału  p rz em y s lo w o g o  w e  W ie d n iu ,
1 Dosia do R ad y  P a ń s tw a  p. W e ig la ,  p ro p o n u  
jąc na  e k sp e r tó w  pp W B ieehońsk iego  z G o r ­
lic, B egrg lic im  & M ac G a -y ey 'a  z MarjaniDola, 
d r a  O lszew sk iego  z Jas ła ,  i Iw o  P ien iążk a  z 
L ipinek.

D o d a ć  wit i ienein ,  że i s to w a rzy sze n ie  aus tr .  
d e s ty la to ro w  n a f to w y ch  w W ie d n iu  w eźm ie  u- 
dzia ł  w o b r a d a c h  ankie ty ,  a  w ty m  względz ie  
o d n io s ło  się  tow arzystw o ua f to w e  telegraficznie  
do  p. h ra b ie g o  A. Ł o s ia  w W  ed n iu ,  ażeby  
eksperc i  naf tow i z Galicji i z W ie d n ia  r ó w n o ­
cześn ie  mogli  być p rz es łu ch an i .

Nowe rozporządzenie rosyjskie W e d le
u z n a n e j  k on iecznośc i  z m n ie jszen ia ,  o ile m o żn a ,  
w agi c iężaru  n o s z o n e g o  w jaździe  re g u la rn e j  
n a  g rzb iec ie  k o n i  w ie rzc h o w y c h ,  zw ięk szan eg o  
p rz y jm o w a n ie m  do p u łk ó w  ludzi w z ro s tu  s łu ­
sz n e g o ,  ro z k a z a n o  na jw yżej  d la  k o m p le to w a n ia  
wszys tk ich  odd z ia łó w  jazd y  w a rm ji  w y b ie rać  
r e k ru tó w ,  m ają cy c h  w z ro s t  od  2 -ch  arsz .  4  
w e rsz .  do  2 -c h  a rsz  4  w ersz .

Czytamy w G tosie J a n s ta io s k im :  „ U p rze j ­
my k u n d u k i o r " .  P o d  tym ty tu łem  zam ieszcza  
G azeta P rzem yska  co n a s tęp u je .  P. W .  F.,  
a r ty s ta  m ala rz ,  c ie rp iący  na piersi,  w s ia d ł  oue-  
gdaj n a  d w o ic u  k o le jo w y m  W  P rz e m y ś lu ,  aby 
u c h r o n ić  od  dym u ty to n io w eg o ,  w w a g o n ie  do 
odd z ia łu ,  n a  k tó rym  w idn ia ł  napis ,  oczywiście  
n iem iec k im  „ / « r  filich traucher* . Z a led w ie  u -  
s ad ł,  w esz ło  do  tego  s a m eg o  oddz-alu  kilku 
żydów  i wszyscy zapali li  cygara  i fajki, P .  W . 
F. zrob ił  ich  w te d y  u w ażn y m i ,  że są  w o d ­
dzia le  d la  n iep a lący ch .  Ź yd k o w ie  nie s łuchal i  
j e d n a k  c h o re g o  i ćmili dalej .  N ad sz ed ł  w reszc ie
k o n d u k t o r ;  od m eg o  w ięc  z ażąaa ł  p W . F . ,
aby wzDronił  żydom  pa len ia .  K o n d u k to r  zaśmiał  
się  j e d n a k  i ron iczn ie  i o d r z e k ł :  „Kto  nie znosi  
dy m u ,  n iecha j  p o d ró ż u je  d ru g ą  k la są" .  Poc iąg  
ruszył,  a  p. W .  F .  o d d y c h a ją c  p o w ie trz em  z a ­
t ru ty m  d y m e m  c u c h n ą c e m ,  za  p rzy b y c iem  do
Ja ro s ła w ia  d o s ta ł  k rw io to k u .  Jak w idzim y,  n a  
k o ie jach  sk a r b o w y c h  czlowm k z ac zy n a  si ; d o ­
p iero  od p o d ró ż u ją ce g o  II klasą.

Samobójstwo w  W ie d n iu  o d e b r a ł  sob ie  
życie przez  p o w ie sz en ia  się, s t u d e n t  W ik to r  
Luza tto .  syn  posła  do  p a r la m e n tu  P rzy czy n ą  
sa m o b ó js tw a  m ia ła  być ine lanchu l ia .
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K a le n d a rz y k  z a b a w  1 z e b ra ć  w  K ra k o w ie .

Wtorek 18 lipca. G g. wpół d„  8 w. p rz e s ta w ie ­
nie, 'ea tra ln e  w P ark u  krakowskim .

Wspierajmy przemysł ojczysty I

Dnia 17 lipca.
I abożeństwo żałobne Z a d u sz ę  ś. p. Ro 

m a n a  h r .  W cd z ic k icg o , o dby ło  się  dziś o g o ­
d z in ie  10  ra n o  w k o śc ie le  św . B a rb ary  .iabo  
żeń s tw o  ża ło b n e . W olyw ę ż a ło b n ą  o r leb ro w a l 
N a jp rze w ie le b n ie jszy  K a rd y n a ł D u n a jew sk i w 
a sy sten c ji k le ru  Jezu ick ieg o .

M sze c iche  przy  b o czn y ch  o łta rz a c h  o d p ra ­
w iali ks. k a n o n ik  S c h w a rz  z R u szczy , k s . L ic 
T . J ., k s . S ia rk o w sk i T . J ., ko. viTr_ęk Ib  J. 
O. B e rn a rd  K luzek g w a rd ja n  0 0 .  K apucyoów  
i O . W o jc ie c h , C y ste rs  z M ogiły. W  czasie  
n a b o ż e ń s tw a  c h ó r  p o d  k ie ru n k iem  p . S ta n is la  
w a  O ch m ań sk ieg o  w y k o n n ł ,,R e q u ie m “ D ar- 
c h a m b e a n ’a. M odlitw ę „O p a n ie  zbaw  b a it -  
m an sk ieg o  i „ S a l te  R e g in a 0 P ro d e ra .

„ S v v ia t“ . N iezm iern ie  o o g a ty m  i c iekaw ym  
je s t  F r .  1 3  „ Ś w ia ta 0 , szczeg ó ln ie  p o d  w zglę­
dem  lite rac k im . N ie z n ać  n a  n im  w ca"  wj y,- 
w u  p rz e n o s in  red ak c ji do  n o w eg o  lo k alu  (Szpi 
tal n a  1. 3 4 ), k ió re  ja k  w iad o m o  w  n a sz y ch  sto  
su r.k ach  k rak o w sk ich  są  n a a e r  często  p o w C -_ .ii 
w ie lu  m a n k a m e n tó w . Jak o  p e r ła  zeszytu  p rz e d ­
s taw ia  się  p rześliczn a  n o w e lla  sy b e ry jsk a  A d a ­
m a  S zy m ań sk ieg o  p l. „ P a n  A n .o n i ' .  S to i o n a , 
sąd ząc  z dużego  u s ię p u , jaki re d a k c ja  da je  na  
p o c z ą te k , n a  w ysokośc i p ie rw szy ch  u tw o ró w  
a u to ra , k tó ry  n iem i zd oby ł sob ie  od  razu  se rca  
czy te ln ik ó w  p o lsk ich  i ro z g ło śn ą  s ław ę . \ l e  n ie 
b rak  tu  i in n y ch  c e n n y c h  p e re łek  o 1 lask ach  
lite rac k o -a rty s ty cz n y c h . Zaliczym y do lich w iersz  
p . A d a m a  S ta szczy k a  „M ój K raków  , k ió ry  w 
b a rd zo  u d a tn e j fo rm ie  wyrazE u czu c ie  g o rące , 
p u trjo ty czn e . D alej w yliczyć n a le ż y : pil kny so ­
n e t sy m b o liczn y  „ P rz e c z u c ie 11 p rzez  p. K azim ie­
rz a  T e tm a je ra ;  in te re su ją c e  s tu d ju m  h is to ry cz n e  
„ K jn ie c  M o rs tin a 0 p. E. D e ic h e sa ; pe łn i g i , -  
b o k ich , chociaż  b o le sn y c h  p raw i ,Z  tek i m ie- 
szczan iria  p o lsk ieg o 0, p rzez  dr. F . K o n e c k ie g o  • 
z a jm u jące  o p o w ia d a n ie  p F e rd y n a n d a  H ó s ic k a  
, P ie rw sz a  m iłość  Z y g m u n ta  K ra s iń sk ie g o 0 , wy­
c z e rp u ją c a  o c e n a  k ry ty czn a  d ra  S ta n is ła w a  
E s tre ic h e ra  d z ia ła ln o śc i p o e ty czn e j F e lic jan ; Fa- 
le ń s k ie g o ; d o k o ń c ze n ie  k o tn eo ji Z y g m u n ta  S a r ­
n eck ieg o  „U ro cze  o czy 0 , k tó ra  ju ż  w czy tan iu  
b u d z iła  w ielk ie i u sp ra w ie d liw io n e  tre śc ią  za ję ­
c i e ; ła d n a , p e łn a  g ięb szy ch  m yśli n o w e l i  W . 
M a rrćn o w e j p. t. „ P a n i  U rsz u la 0 ; lai ń e  n a p i­
sa n e  w sp o m n ie n ie  p o śm ie r tn e  o id m u n d z ie  
R ó życk im  p rzez  p. W ła d y s ław a  v o n e s c h a ; 
w re sz c ie  n iez m ie rn ie  o o g a ta  k ro n ik a  i w  d o ­
d a tk u  „ T e o d o ra 0 W ik io ry n a  S a rd o n . J a ia l  a r ­
ty styczny , ch o ciaż  m n ie j obfity , n ęci je d n a k  oko 
w y tw o rn ą  ro zm a ito śc ią . Z aczy n a  go n ie p o ró w ­
n a n e j p ięk n o śc i w in ie ta  P io tra  S tach iew icza , po 
s ia d a ją c a  u ro k  n iew y slo w io n y , w łaśc iw y  p ra co m  
teg o  z n ak o m iteg o  ry so w n ik a  i w ie lce  u ta le n to  
w a n e g u  m a la rz a . D alej w idzim y d o sk o n a ły  ry ­
su n e k  R o m a n a  K o c h an o w sk 'e g o , ła d n ą  g łcw k e  
ko b iecą  S ta n is ła w a  Ja n o w sk ie g o , p o s ta ć  id e i  
sza  K o ściuszk i z p ro jek tu  do  p o m n ik a  p rof. 
L e o n a rd a  M arco n ieg o , tu az ież  kilka pui-lre ló w , 
w in ie tek  i in ic ja łó w , ja k  z w y tle  d o d a tn io  św ia d ­
czących  o w y tw o rn y m  sm ak u  re d ak c ji „ Ś w ia ta 0 .

„Myśl0 C iężko w y w alcza jący  u z n a n i0 dla 
sw ej sk ro m n e j, cichej a  u ży teczn e j p racy , dw u 
ty g o d n ik  M yśl sied z ib ę  sw ą  przen iósł- do L w o ­
w a. Z e  z m ian ą  m ie jsca , n a s tą p iła  z m ia n a  fo r­
m a tu  i druku- n iezm ien ila  się  je d n a k  część  r e ­
d a k cy jn a  p ism a  —  re d a k c ja  zaw sze  s ta ra n n „  
i ru c h liw a . O s ta ln  zeszy t Myśli z a w ie r a :

Z jazd  p ra w n ik ó w . — N a th a d z a  d u s z e . . . ,  
w ie rsz  S t. K o sso w sk ieg o . — Jó z e f B liziński, 
w sp o m n ie n ie  p rzez  K. B a rto sze w icz a  — P ra w o  
kob iety , p rzez  Irm ę  T io ll  B o ro stian i. — Ne- 
m ezys, p rzez  S t. G ra y b n e ra . — S u g g e s ty r  w 
sz tu ce , p rzez  J. Jo t. — Czy w a rto  ? . — Z k< ie- 
gi d la  w szy stk ich . — N as. uczen i (R e k lo rp w ie  
lw o w scy ) — i L istk i p o lityczno  sp o łe c z n e . Z e ­
szy t zam y k a  u m ie ję tn ie  z e s ta w io n a  k ro n ik a .

R e d a k c ja  Myśli w e  L w ów  ii m cści się  przy  
u l. P a d le w sk ie g o  1. 4.

Policja przyareśztcwała w  d n ia c h  1 4  i 15
b . m , za ró ż n e  p rz ek ro c ze n ia  razem  4 9  o só b . 
Z tych  o d d a n o  są d o w i do u k a ra n ia  za k rad zież  
6 , za n a trę tn e  ż eb ra c tw o  1 , za u sz k o d z en ie  
c ia ła  1, za p ija ń s tw o  3, za p o w ró t z sz u p a su  
2 , za p rz y b ra n ie  fałszyw ego  n a zw isk a  1, M agi­
s tra to w i ceiem  w y sz u p a so w a n ia  12 , za b ra k  
p rz y tu łk u  i za jęc ia  3 . S zp ita lo w i do leczen ie  1. 
P o licy jn ie  u k a ra n o  11 , w d ro żo n o  d o c h o d ze n ie  o 
p rzy n a leżn o ść  do g m iny  p rzec iw  8  o so b o m .

W  a re sz ta c h  p o licy jn y ch  zn a jd o w a ło  się  w 
tym że czasie  ra ze m  9 5  osób .

t  Z m a r l i-  L e o n ia  z K aras iew .czó w  R ad ew i- 
czo w a  p rzeżyw szy  la t  30  z m arła  w K rak o w ie  
d n ia  16 b. m .

T o m a sz  C zekaj d z ie rżaw ca  d ó b r  B odzów , 
p rzeży w szy  lat 63  zm arł w B o d zo w ie  d n ia  16

ni.

Dhia ‘ 18  lipca
N a b o ż e ń s tw a  Dżiś w kośc ie le  N. P  M arii, 

o g o d z in ie  9 ra n o  o d p ra w io n e m  z o s tan ie  N a ­
b o ż eń s tw o  d z ięk czy n n e  za o c a len ie  m ia s ta  K ra ­
k o w a , p o d czas  p a m ię tn e g o  p o ż a ru  w  d n iu  18 
lip ca  1 8 5 0  ro k u .

W e  ś ro d ę  d n ia  19 b . m . p rz y p a d a  w  k o ­
śc iele  ks. ks. M isjonarzy  na  K lpparzu  u ro c zy ­
sto ść  św . W in c e n te g o  a P a u lo , założyciela  zg ro ­
m a d z e n ia  m isji i S ió s tr  m iło s ie rd z ia , tu d z ież  p a ­
tro n a  dz ie l d o b ro c zy n n y c h . P o rz ą d ek  n a b o ż e ń ­
s tw a  n n s tę p u ją c y : W sam  d zień  u ro czy sto śc i 
W utyw a o g o d z in ie  8  ran o , su m a  o g o d z in ie  
10 ra n o . N ie szp o ry  o godz . 5 po p o łu d n iu  z 
w y staw ien iem  N ajśw . S a k ra m e n tu ,  p ro cesją  i 
k a zan iem . P rz e z  o k taw ę  M sza św . z w y s ta w ie ­
n iem  N ajśw . S a k ra m e n tu  co d z ień  ra n o  o g o ­
d z in ie  5 m in u t 15 , zaś o g o d z in ie  6 po  p o łu ­
dn iu  b ło g o s ław ie ń s tw o .

T a p r z y s ię ż o m e  p r e z y d e n ta F r i e d i e in a  W c z o ­
ra j w p o łu d n ie  o d b y ł się  w  p rz y s tro jo n e j sali 
R ad y  m iejsk iej u ro czy sty  ak t z ło żen ia  p rzysięg i 
p rzez  now ego  p re z y d e n ta  m ia s ta  K rak o w a , p . 
Jó ze fa  F r ie d le in a . K ró tk o  p rz e d  g o d z in ą  1 2 -tą  
w y jech a li k w e s to ro w ie  R ad y  pp . : R ed y k  i R żą ­

ca  do g m ac h u  s ta ro s tw a , zkąd  w ich  to w a rz y ­
s tw ie  p rzybył p . d e leg a t L ask o w sk i w raz  z s e ­
k re ta rze m  n a m ie s tn ic tw a  h r. S ta rzeń sitim  do 
m ag is tra tu . P o w ita n y  p rzez  p re z y d e n ta  m ia s ta  
w szed ł p. d e le g a t n a  sa lę  w  g a lo w y m  m u n d u ­
rz e  i zajął m ie jsce  n a  e s trad z ie . C z ło n k o w ie  
R ad y  w ystąp ili w u ro czy sty ch  s tro ja c h , a  obok  
n ich  zeb ra li się  tanże  u rzęd n icy  m ag is tra tu . 
G a lerję  z ap e łn iła  szcze ln ie  p u b liczn o ść

P ie rw szy  z ab ra ł g lo s p. d e le g a t L askow sk i, 
z ap e w n ia ją c  p re z y d e n ta  o p rzy ch y ln o śc i w ładz 
rząd o w y c h  tak d la  m ia s ta , ja k  i jeg o  osoby . 
P rz e m ó w ie n ie  sw e  zak o ń czy ł p . d e le g a t s tó ­
w am i : „C h ciej p a n ie  p re zy d e n c ie  p rzy jąć  z ap e ­
w n ie n ie , że jak o  o b y w a te l teg o  g ro d u  i jak o  
ce sa rsk i u rzęd n ik  zaw sze  n a jszcze rze j b ęd ę  p o ­
p ie ra ł w sze lk ą  p ra c ę  i zab ieg i tw o je , sk ie ro w a ­
n e  ku p o rz ąd k o w i i d la  d o n ra  m . K r a to w a 0 .

P o  tern  p rz em ó w ien iu  o d czy ta ł z p o lec en ia  
p. d e le g a ta  p . se k re ta rz  h r .  S ta rz e ń sk i ro tę  
przysięg i. Po  z łożen iu  p rzy sięg i p rzem ó w ił p r e ­
z y d en t p . F r ie d le in  w n a s tę p u ją c e  s ło w a :

J W P . D e leg acie , S zan . P a n o w ie  1 P rz e d  ro z ­
p o częc iem  c o d z ien n y c h  sp ra w  n aszy ch  zw ykli­
śm y p rz ed e w sz y stk iem  o d d a w a ć  cześć  T em u , 
k tó ry  n a s  życiem  o o d a rzy l i te in  w szy stk iem , 
co n a  to  życie się  sk ła d a . N ależy n a m  w ięc, 
dz iś ro z p o cz y n a ją c  n o w y  o k re s  z a rz ąd u  m iasta , 
p rz ed e w sz y sik iem  o d d a ć  cześć  T e m u , k tó ry  n a s  
życiem  a u to n o m ic z n e m  n a jla sk aw ie j o b d a rzy ł i 
n a a a l  p ra w o , n a  m ocy  k tó ie g o  i m n ie jszy  akt 
się  o d b y w a.

W zn ieśm y  w ięc  okrzyk  dziękczynny  n a  cześć  
na jm iło śc iw  j j  n am  p a n u ją ce g o  c e s a rz a  i k ró la: 
N a jjaśn ie jszy  P a n  F ra n c isze k  Jó z e f  I, c esa rz  i 
k ró l n iec h  ży je ! (Okrzyk trzykrotnie powtó­
rzono).

l a t  n iec h  żyje w n a jd łu ż sze  la ta , J e m u  b o ­
w iem , Je m u  je d y n ie  w in n iśm y  to w szystko , co 
do ro zw o ju  m ia s ta  i życia n a ro d o w e g o  było 
i je s t  n a m  p o trz e b n e .

JW P . D e leg a c ie !  Gdy riic ry ch ło  będ zie  mi 
d a n ą  sp o so b n o ść  zad o ść  u c zy n ien ia  m e m u  n a j­
g o rę tsze m u  życzen iu  z ło żen ia  u  stó p  tro n u  J e ­
go c. k M ości n ą ju u iż eń sz e g o  p o d z ię k o w a n ia  
za  n a jła sk aw sz e  z a tw ie rd zen ie  m ego  w yL oru , 
zechcie , p rz e to  JW . p a n ie  p rzy jąć  ła sk aw ie  w y­
ra z  mych. g łęb o k ich  u c zu ć  i być ich  llóm a- 
czem  w o b e c  tro n u .

R acz  p rzy jąć  JW . p an ie  n a ju p rz e jm ie jsz e  p o ­
d z ię k o w an ie  za  ła sk aw ie  sk ie ro w a n e  do m n ie  
s ło w a , ty le d la  m n ie  p o c h le b n e , a  tak  p e łn e  
życzliw ości.

Szczęśliw y by łbym , gdyby  się  o k aza ło , iż 
O p a trzn o ść  tem i za le tam i m n ie  o b d a rzy ła , bo 
w ó w czas tak  R a d a  m ias ta , ja k  i w ysok ie  w ła ­
dze rz ą d o w e  i k ra jo w e  m og łyby  być s p o to jn e
0 n a jb liższą  p rzyszłość  i rozw ój n a sz eg o  m ia  
s ta .

S ta ra n ie m  m m e m  b ę d z ie  w sp ó łd z ia łać  zg o ­
d n ie  z w ład zam i rządów  em i tak  cy w iln em i, ja k
1 w o jsk o w em i, lem  p e w n ie j, iż d o św ia d c zo n a  
życzliw ość i p o p a rc ie , jak ic h  w  p rzesz ło śc i tak  
od  je a n y c h  , ja k  i d ru g ich  d o zn aliśm y , n a p e ł­
n ia  m n ie  n ie p ło n n ą  n a d z ie ją , iż i n a  p rzy szło ść  
n a m  życzliw ość sw ą  zach o w ać  zech cą . A jeżeli 
mi w o ln o  w n o s ić  z tych  d o w o d ó w  życzliw ości

p rzych y ln o śc i, ja k ic h  tak od  W y so k ieg o  R zą ­
du , ja k  i od  C ieb ie , JvV p a n ie , d o z n a łe m , to 
sp o k o jn y  je s te m  o sk u te cz n o ść  m ej d z ia ła ln o  
ści, bo ufny  w  W yso k ieg o  R z ąd u  i T w o je , 
-IW p a n ie , p o p a rc ie .

S z a n o w n i P a n o w ie !  O b d arzy liśc ie  m n ie  n a j­
w yższą g o d n o śc ią  m ie jską , w y n o sząc  w la sn o - 
w o ln ie  n a  zaszczy tn e  s ta n o w isk o  g o sp o d a rza  
m ia s ta  i k ie ro w n ik a  je g o  za rz ąd u .

D zięku ję  W am , S z a n o w n i P a n o w ie , je szcze  
ra z  n a ju p rz e jm ie j za  tę  n a jw y ższą  g o d n o ść  o b y ­
w a te lsk ą  i z ap e w n iam , iż zar_ad  m ia s ta  s p ra ­
w o w ać  b ę d ę  z p iln o śc ią , g o rliw o śc ią  i w y trw a ­
ło śc ią  te m  ch ę tn ie j, iż to b ęd zie  p ra c a  p o św ię ­
c o n a  m em u  ro d z in n e m u  m ias tu .

W y k o n y w ać  b ę d ę  obow iązk i, p rz y w iązan e  do 
u rz ęd u  m ego , z g o d n o śc ią  o d p o w ie d n ią  K rak o ­
w ow i.

S ta ra ć  się  b ę d ę  o w y k o n y w an ie  u c h w a ł i p o ­
leceń  W aszy ch , P a n o w ie , z e n e rg ją  i p o śp ie ­
c h em , d b a ją c  o p rz e s trz e g a n ie  p rz ep isó w  obo 
wi psujących, z p o trz e b n ą , lecz w y ro z u m ia łą  du- 
k lad n o śc ią .

Z n a ją c  p o t rze b y  m ias ta ,  p rzy zw y cza jen ia  jego  
m ie sz k ań c ó w  i s tan  sk a rb u  naszeg o ,  w ie m  ja k  
t r u d n e  będzie  m u je  z ad an ie ,  lecz p o d e jm ę  je  
śm iało ,  jeżeli  W y,  S za n o w n i  P a n o w ie ,  p o m o cy  
m  swej uaziei icie ,  a  o co jak n a jup rze jm ie j  
W a s  proszę .

P o  ty m  w stęp : s p rzed ło ży ł p . F r ie d le in  z a ­
p a try w an ie  sw o je  n a  p ra c e  u sk u te c z n io n e  od 
p o czą tk u  ery  au to n o m icz n e j i o b e c n e  p o trz e b y  
m ia s ta  T ę  część  p rz e m ó w ie n ia  d la  b ra k u  m ie j­
sca  zn iew o len i je s te śm y  o d ło ży ć  do ju tr a .  Z a ­
k o ń czy ł zaś p rzem ó w ien ie  sw o je  n o w y  p re z y ­
d e n t  n a s tę n u ją c e m i s łow y  :

O p ró cz  z ad a ń  e k o n o m ic zn y c h , w y n ik a jący ch  
z p o trz e b y  u trzy m an ia  K rak o w a  n a  w yżynie 
m iast ró w n o rz ę d n y c h  e u ro p e jsk ic h , cięży n a  
m ieśc ie  n a sz em , ja k o  p ien v szy m  g ro d z ie  p o l­
sk im , je szc ze  .n n e  w ażn e , bo m o ra ln e  zad a n ie .

N ależy  n a m  p am ię tać , że K raków , ta  d a w n a  
stu lica  p o tęż n eg o  n iegdyś p a ń s tw a , to o d w ie ­
czn e  ź ró d ło  jeg o  o św ia ty  i cyw ilizacji, ch o ć  ju ż  
n ie  je s t  glow s s to licą  p o lh y cz n ą  ro z d z ie lo n y c h  
części O jczyzny n a s z e j ,  u o z o s ta ł je d n a k  je j  s e r ­
cem , o d ż y w h iąc em  n a jo d le g le jsze  tę tn a  kraju

O b o w iązk iem  w ięc  je s t  n aszym  s ta -a ć  się  o 
to , aby m ias to  n a sz e  było zaw sze  o g n isk iem  
p o lsk ieg o  życia sp o łe cz n eg o , n a u k o w eg o  i e k o ­
n o m ic z n eg o , z k tó reg o b y  w y ch o d zące  p ro m ie ­
n ie , o g rz ew a jąc  n a jd a lsze  k ra ń c e  O jczyzny n a ­
szej , k rzep iąc  d u c h a  z io m k ó w , c h ro n iły  o d  za ­
sty g n ięc ia  p o c zu c ia  n a ro d o w o śc i.

Do sk u te cz n eg o  p rz ep ro w a d z en ia  każd eg o  
p rz ed się w z ię c ia  p o trz e b a  o p ró cz  fu n d u sz ó w  — 
zu p e łn eg o  z a u ia n ia  do teg o , k tó re m u  p rz e p ro ­
w a d ze n ie  d z ie ła  się  p o w ie rza . W y b ó r m ói wy­
kaza ł, że m im o  d łu g o le tn ie j m ej słu żb y  ra d z ie ­
ckiej n ie z d o ła łem  so b ie  z je d n a ć  je sz c z e  z au fa ­
n ia  w szy stk ich  W as, S z a n o w n i P a n o w ie .

W ie d zą c , z jaką .o z w a g ą  i z ja k  g lęb o k iem  
z a s ta n o w ie n ie m  o cen iac ie  lu d z i i rzeczy , ilekroć, 
ch o d zi o sp ra w y  m ia s ta  n a sz eg o , n ie  w ą tp ię  n a  
ch w ilę , iż d o n io s łeg o  znaczen i-. Dyły sk ru p u ły  
ty ch  z W as , S z a n o w n i P a n o w ie , k tó rzy śc ie  mi 
g ło só w  sw y ch  o d m o w d i.

G enię i sz a n u ję  to W asze , S z a n o w n i P a n o ­
w ie, p rz e k o n a n ie  w y so ce , ho w ie rz ę , że W as 
n iem  tylko d o b ro  m ia s ta  n a tc h n ę ło .

P ro sz ę  w ięc  W a s  dzis ty lko , S z a n o w n i P a ­
n o w ie , o to , ab y śc ie  m i n ie  o d e jm o w ali tej n a ­
dziei, .ż b e z s tro n n e m  a w y ro zu m ia łem , sp ra - 
w ied liw em  a su m ie n n e m  sp e łn ia n ie m  m ych  o- 
L ow iązków  zd o ła m  z czasem  ch o ć  w części p o ­
zyskać  i W a s z e  zau fan ie .

N a k o n iec  n ie c h  m i bed zie  w o ln o  je d n ą  p ro ­
śb ę  w n ie ść  do W a s  w szy stm ch , S z a n o w n i Pa- 
n o v  i e : O to gdybyśc ie  sp o s trzeg li, iż mi n o  ca ­
łej m ej g o rliw o śc i i p o św ięcen ia , n ie  o d p o w ia ­
d am  z a d a n iu , aby śc ie  m i to  w rę cz  ośw iadczy li, 
a  ja  be* żalu  złożę tę  g o d n o ść , k tó rąśc ie  m n ie  
o b d a rzy li, m e  ch ciałbym  b o w iem  an i n a  ch w ilę  
p ia s to w a ć  je j ze  szk o d ą  d la  m ia s ta , cen iąc  s o ­
bie wyżej n a d  ten  zaszczy t —  d o b ro  m ego  ro ­
d z in n eg o  g n iaz d a .

U ro czy sto ść  zak o ń czy ła  się o godz . 12 m . 4 5 .
N a  g m ac h u  m ag is tra tu  p o w ie w a ła  flaga o 

b a rw a c h  m ie jsk ich .
L U n iw e r s y t e tu  P . L eo p o ld  W e c h s le r ,  r o ­

d em  z K o strza  w  Galicji o trzy m ał 17  b. m . 
n a  tu te jszy m  u n iw e rsy tec ie  s tu jó sń  d o k to ra  
w szech  n a u k  lek a rsk ich .

Kunnerty Barcewicza. Z n a n y  im p re sa rjo  
w a rsz aw sk i i w s p ó łp ra c o w n ik  p ism  tam te jazy ch  
p. M. P . M ag n u sk i u rz ąd z a  cały  sz e re g  k o n ­
c e r tó w  B a rce w icz a  po  z d ro jo w isk ac h  galicy jsk ich . 
P ierw szy  k o n c e r t  B a ic ew ic z a  p rz y p a d a  w dn iu  
2 3  b. m . w K rynicy, d ru g i 2 6  w Ż eg ies to w ie , 
3 0  b, m . w  S zczaw n icy , późn iej w  Z a k o p a ­
n e m , R ab ce , Iw o n iczu  i T iu s k a w c u .

W ra z  ze z n ak o m ity m  sk rzy p k iem  k o n c e r to ­
wać b ę d ą :  p a n n a  Z a d o ra , śp iew aczk a  i p . J. 
K leczyńsk i, p ian is ta .

Zwłoki pułkownika Palieyna p rz ew ie z io n e  
■zostały w c żo ia j o g o d z in ie  9 m . 15  ra n o  p rzez  
KrakOw . Z w ło k o m  to w arzy szy ł n a d p o ru c z n ik  h u  
ż a ró w  w ę g ie rsk ich .

P o d  w o d a .  D o n o szą  n a m , że łan y  i p o ia  
m ięd zy  stac jam i k o le jo w em i P o d lęże  i Kiaj sio ją  
pod  w o d ą . Z b io ry  zn iszczo n e . S tra ty  w ielk ie.

0 strasznej powodzi don o szą  Z T y ro lu . 
P ra w ie  w szystk ie  d o m y  w iosek  B rix legg  i M eh- 
re n , ro z rz u c o n e  w d o b n ie  A lp ach  z d em o lo w a ła  
w o d a . K a tas tro fa  zaczę ła  się  10  b . m . o 
n a  9 - tą  w ieczo rem , a  w  k ró tk im  p rzec iąg u  
czasu , w sk u tek  n ad zw y czaj g w a łto w n eg o  d e ­
szczu , z m ien iła  się  m a le ń k a  rzeczk a  A lp ach  w 
p o tę ż n ą  rz ek ę , k tó ie j w o d y  w je d n e j  p r a ­
w ie  chw ili dosięg ły  ok ien  p a r te ro w y c h  da  
m o stw . K o n a ram i d rzew , o g ro m n e m i k a m ie n ia ­
m i, rzu ca ły  ta le  jak p iłk am i, n iszcząc , u n o sz ą c  
w szy stk o , co n a p o tk a ły  w  sw ym  s tra sz n y m  p o ­
ch o d zie . S k ła d  d rz ew a , k tó reg o  w a rto ść  o c e ­
n io n o  n a  7 0 0 0  złr. zn ik ł w  sp ie n io n y c h  n u r ­
tac h , ró w n ie  ja k  i s iln ie  zb u d o w an y  m o st. C zęść 
sta j di rz eź n ik a  D eng , w raz  z b y d łem  zn a jd u ją - 
cem  się  tam że  p o rw a ła  w o d a . S tra sz n e g o  n ie ­
szczęśc ia  p rzy czy n ą  były fale n a  p o czc ie  — 
p o czm is trz , e k sp e d y to r  i je d e n  m ały  ch ło p a k , 
zg inęli — w o d a  ro z b iła  ich , w p ad łszy  n a d z w y ­
czaj n ag le  o śc iany  p o k o ju  — tylko poczm i- 
s trz o w a , j pj sy n ek  i e k sp e d y to rk a  u n ik ly  sz c zę ­
śliw ie  śm ie rc i. M łyn w o d n y  w  A lp steg  p o rw a ły  
ró w n ie ż  fale , u n o sz ą c  z so b ą  trzy  osoDy. O ra ­
tu n k u  n ie  m o żn a  było m yśleć. B liższych w ia ­
do m o śc i o k a ta s tro f ie  n ie m a  d o tąd , gdyż w szy ­
stk ie  d ro g i i k o m u n ik a c je  te leg ra ficz n e  zrn 
szczo n e . N ie b ez p ie c ze ń s tw o  n ie  m in ę ło  je d n a k  
jeszcze , gdyż A ln ach  zas ilan y  w o d am i ró żn y ch  
d ro b n y c h  s tru m y k ó w , Is tire  z sw ^ch  b rzeg ó w  
ró w n i ;ż w y stąp iły , w z b ie ra  z n o w u  g w a łto ­
w n ie .

Rozbiórka b. pałacu Wodeckich W  prze 
d łu żen iu  u l św , A n n y , ro z e b ra n o  już  b. p a łac  
W o d z ick ich , w k tó ry m  T ad eu sz  K ościu szk o  w 
1 7 9 4  r  s ta ł k w a te rą  i sk ąd  u d a ł s ię  n a  R y n ek  
k ra k o w sk ’ celem  złożenia przysięgi n a ro d o w i. 
T u w a rz y s tw o  Im ie n ia  T a d e u sz a  K o ściu sz l i , n ie  
m o g ąc  d la  b ra k u  fu n d u sz ó w  p a m ią tk i tej od 
zag łady  ocalić, p o p rz es ta ć  m u sia ło  n a  zd jęciu  
fo togi a fioznem  d o m u  tego  i dz isie jszej d en io - 
lów ki.

Roboty roperacyjno koło  m o stu  k o le jo w e ­
go k a m ie n n e g o  n a  G rzeg ó rzk ach , w czo ra j ro z - 
puczę to .

Teatr letni w  Parku krakowskim. D zisiaj 
w te a trz e  le tn im  rc z p o c z m e  sz e re g  g o śc in n y cii 
w y s tę p ó w  p H e n ry k  S w ary czew sk i, a try s ta  d r a ­
m aty c zn y  te a tru  lu b e lsk ie g o , u lu b ie n ie c  ta m te j­
szej p u b liczn o śc i.

P . H . S w ary czew sk i w ystąp i w „ S ta ry m  k a ­
w a le rz e 0 K o rzen io w sk ieg o .

Do kopca Wandy w y b ie ra  się  n iem a l c o ­
d z ie n n ie  w ie le  o só b , ażeb y  p am ią tk o w e  to m ie j­
sce  zw iedzić . N a  m ie jscu  je d n a k  zn a jd i ją  tu ­
ryści p e w n e  tru d n o śc i, gdyż tylko te osoby  zo- 
staj i n a  k o p iec  w p u sz c z o n e , k tó re  w ykażą  się  
o d p o w ie d m e m  zezw o len iem  w ład zy  w o jsk o w ej.

N ie  dziw im y się  tem u  ro z p o rz ą d z e n iu , gdyż 
k o p iec  W an d y  je s t,  jak  w iad o m o , u fo r ty f ik o w a ­
ny; a le  czyby n ie  da ło  się  z w ied z an ie  o n eg o  
k o p c a  u p rz y s tęp n ić  p rzez  z a rz ąd z en ie , aby  za ­
rząd za jący  p o s te ru n k ie m  n a  k o p cu  W andy u- 
dz ie la l p o z w o le n ia  z w ied zan ia  o n e j m ie jsc o w o ­
ści. K o n tro la  b y łab j p rzei ież ta  sa m a , a pu 
blicznoścL u c zy n io n o b y  w ie lką  w ygodę . D zisiej­
sze  D ow iem  u tru d n ie n ia  z n ie c h ę c a j» b a"d zo  wi 
le  o só b  do u rz ą d z a n ia  w ycieczek  n a  kop iec  
W an d y , z k rz y w d ą  m a te r ja ln ą  d la  M ogilan .

Do Tyńca. K rak o w scy  w io śla rze  (o d d z ia ł 
„ S o k o la 0 ) u rz ą d z a ją  w  p rzy szłą  n ied z ie lę  z b io ro ­
w ą w y c ieczk ę  n a  ło d z ia ch  do  T y ń c a . W y ciecz ­
ce  p rz ew o d n ic zy ć  będ zie  p. R u d n ick i. W  w y ­
p ra w ie  tej fu n k c jo n o w ać  b ę d ą  w szy stk ie  łodzie  
T u w a rz y s tw a , p ie rw sz a  zaś łódź, k tó ra  dob ije , 
do  m ie jsca  p rz e z n a c z e n ia  o raz  z p o w ro te m  do 
K rakow a, z a n o to w a n ą  zo stan ie  w  sp ec ja ln e j 
k s ięd ze , za ło g a  z a ś  o trzy m a  o d p o w ie d n ie  n a ­
g ro d y  w p o s ta c i że to n ó w .

Hałasy nocno w Krakowie d a ją  się co raz  
w ięcej w szystk im  w e  znak i. N ic  ju ż  w  o d d a lo ­
ny ch  zak ą tk a c h , a le  n a  n a jg łó w n ie jszy c h  u licach  
w  sa m y m  n a w e t ry n k u  w ycie : krzyki co n o c  
się p o w ta rza ią , tak , że n ie p o d o b n a  sp a ć  sp o - 
k u jn ie . R ó w n ież  tru d n o  po  d z iesią te j p rz e c h o ­
dzić u licam i bez  o b aw y  n a p a d u  p rzez  p ijan e  
g ro m ad y , k tó re  sn u ją  się  h e zk a rn ic  po w szy s t­
k ich  u licach . Z n ied z ie li n a  p o n ie d z ia łe k  z a ­
szed ł w y p ad ek , k tó ry  p o w in ien  w re sz c ie  p rze  
kon ać , że n a  o p iece  s tró żó w  n o c n y c h  m e  p o ­
d o b n a  d łużej p o zo staw iać  ro z leg łeg o  m iasta . 
O to  w ulicy G ro d zk :ej po  g o d z in ie  10  z a a ta ­
k o w an y  zo sta ł jak iś  p a n  przez d w ó c h  ż o łn ie ­
rzy , k tó rzy  go ścigali aż do  k o śc io ła  św . W o j­
c iech a . S tró ż e  n o c n i gapili się , ja k b y  n a  za j­
m u ją c e  w id o w isk * , a  p o lic jan ta  n ie  by ło  p o d

rę k ą . N a ro zk az  o fice ra  d y żu rn eg o  z o a w a c n u  
sp ro w a d z o n o  w k ońcu  a ta k o w a n eg o  i a ta k u ją ­
cych na o d w ach . zkąd  po  chw ili dal się  sły ­
szeć  k r z v k : b iją  m n ie . jam e m  p ra w e m  m n ie  
b i ja c ie ! P rz e c h o d n ie  p rz y s taw a li, p rz y p a tru ją c  
się  dz iw n ej sc e n ie . W ted y  ó tic e r  d a ł z n ó w  r o z ­
kaz i k o lb am i ro z p ęd z o n o  c iek aw y ch . N o tu jem y  
to n a  u siln e  żąd a n ia  tych  w szy stk ich , k tó rzy  u trz y ­
m u ją  i ca łk iem  słu szn ie  z d an iem  n a sz e m , że 
n a leża ło b y  k o n ieczn ie  p o w iększyć  liczbę  ż o łn ie ­
rzy po licy jn y ch , gdyż j e s t  ich  tak  m ało , że n ie  
m o g ą  p o d o łać  ciężkim  o b o w iązk o m  w  m ieśc ie  
tak  ro z leg łem , k tó re  w y m a g a . co n a jm n ie j 
z d w o jo n y ch  p a tro li n o c n y ch . P rzy tem  d ru g a  
u w a g a , że m am y p rzec ież  u s ta w ę  o p ijań s tw ie , 
k tó rą  na leży  n ieco  dok ln d n ie i s to so w ać , z ap o ­
b ieg a jąc  co raz  częstszym , sw aw o lo m  i w y b ry ­
kom  n o c n y m . P o d  tym  w zg lęd em  n a leża ło b y  
d ac  ja śn ie jsz ą  in s tru k c ję  p o s te ru n k o m  policy j­
n ym , aby  w in n y c h  p o ciągały  do  o d p o w ie d z ia l­
n ośc i.

T E L E G R A M Y

Dnia 18 lipsa.
P rag ft. Sprawia silne wrażenie, iż feu- 

dałowte postanowili w jesieni br. zażądać 
votum zaufania do wyborów. Wiec feuda- 
łów będzie miał do rozważenia trzy nastę­
pujące kw estje: 1) jak m a się zorganizo­
wać partja, 2) orzec o stanowisku partj: 
wobec noweli trutnowskiej, 3) orzec o sto­
sunku partji do grup ezesko-narodowych.

JPnryz. Rząd francuski polecił swemu 
przedstawicielowi w Bangkoku zaprotesto­
wać przeciw ostrzeliwaniu korwet francuskich 
z fortu Paknam  na Menamie Rząd stoi na 
stanowisku, iż strzały były dane bez po­
przednich zapowiedzi.

P a ry ż . Syndykaty robotnicze postanowi­
ły wezwać proletarjat francuski do strajku 
w dniu 1 października n. r.

P a ry ż  Prasa zmieniła taktykę ? żąda na­
der energicznych kroków przeciw Syarnowi. 
Urok Francji nie może doznać uszczuplenia 
na dalekim wschodzie. Deputowany Delon- 
de, który zapowiedział interpelację, żądać 
będzie stanowczego zadośćuczynienia od 
Syainu. Powszechnie mniemają, iż minister 
spraw zagranicznych Deyelle odpowie w tym 
samym duchu,

B ia ło g ró u . W dalszym ciągu mowy swej 
wykazywał Ribaracz, iż rozlew krwi, jaki 
radykałowie zarzucają liberałom, był konie­
cznością wywołany przez groźne demonstra­
cje na rzecz Karagieorgiewiezów.

J a b ło n ie .  Dokonany został zamach dy­
namitowy w zabudowaniach fabrycznych 
Mahla. Uszkodzone zostały budynki firmy 
i kościoł ewangielicki.

K o n s tan ty n o p o l Agence de Oonstanti- 
nople dowiaduje się z kompetentnego źró­
dła, iż doniesienie Memoriał diplomatigue 
jakoby sułtan miał zjechać się z carem w 
LiwdJjt jest naizupełnie, neznodstawr e.

P e te rs b u rg . Według Boersen Ztg. Rosja 
odpowiedziała na propozycje A ustrc-W ę­
gier przychylnie, taić iż według wszelkiego 
piawdupodobieństwa traktat między Ro=ją 
a Austro-W ęgrami zostania wcześniej za 
warty, niż między Rosją a Niemcami.

H e in fe ld  Wiec robotniczy jaki odbył 
się w dniu 16 b. m. stanął wyraźnie po 
strunie mieszczańskich socjalistów, Socjal­
nego demokratę Ullricha, zwycięsko poko­
nali dr. Gessmann i Wollmeyer, dwaj anty­
semiccy deputowani.

Kursa krakowskie.
Z dnia 17 lipca 1893.

Waluty
Hubie papierow e . . , za 109 rubli
Mark? niemieckie . . . .  za 100 m ar 
20-to frankówka z ł o t a ...........................

L i s l y  z a s t a w n e  
za lOu złr. im. wart. oprócv kuponu 

bieżącego.
4'/V7o galic Ranka hipotecznego . .
5°/„ I

. i  n 10'y„prem.
4 ‘/ ,%  pilic . Tow. kred. ziem, . . . 
47j%  fialicjjskiego banku ćrajoweyo 
5 %  Io w . kred. z.em. Król. Pol. se r .1 

za rubli 100, w rublach i kop.

Oldiga.rje 
(za 100 złr. ini. wari. Oprócz kuponu 

bieżąci-yo).
ł°/„ gal poż. kraj. Koron........................
ł°/ii galicyjskie propinacyjne . . . .

Komun. gal. Banku kraj. 1. A u . 
.5% . . .  „ H -  Em.
4 1/2')/o pożyczki krajuwej galicyjskie-' ._ 
4 '/o Listy likwid. Król. Pol. za r. 100

Losy.
Miasta Krakowa . . .  . . . .

„ S l a n i s ł a w o w a .............................
Czerwonego krzyża austrjackie . . .

„ „ węgierskie . . .
Weg budowy tumu (B azyliko . .

fa"cą  żąda

130 
60 50 

9 BO

100
100 90 
109 75 
100 
100 30

109

95 80 
97 40 

100 5C
i02 
100 — 
97 50

23 --

18 50 
13 -  
8 80

131 
61 10 

9 90

101 
101 60 
110 75
100 70
101

101 -

96 60
98 20 

101 25

101
99 -

24 50

19 50 
14 25 
9 10

PCOTĄGrl KOLEJOWjL.
Z Krakowa odchodzą:

Do Lwown ^-O? r., S  r., 10 -4 5  r., 0 -2 0  w., tO '5j> 
w. — Do W ita n ia : 5-40  r., 0*40 r., i>-25 r., :t-05 
pc coł. 0 -08  w., l i t  w — Do W nrszawy : 5-40 r., 
0 - 2 '  r., OOC w. — bo S u c h e j: ^ '5 0  r. SłO:> pop., 

05 w., 8-2o r  od 25 czerwce do 15 wrześnit! — 
Do W ieliczki: 1 *  w pcl., 8-10 w. — Do R zeszow a ■ 

0-40  w.
Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowo * r., *»-70 r., S"?5 pop., 8-20 w., i>-42* 
w. — Z Wiednia « 4 5  r ., *»-44 r., 8-45 w., t«»-08 
w. — Z W ursznw y: 1-33 r.. -=» pop. — Od Suuhej ; 
B ’05 - ,  8-55 r., 111-37 r., 4-15 pop., ł* ‘v.; 8  20 
w. od 25 czerwca do 15 września. — L W ieliczk i: 

8-05 r., «-2ó  w. — Z R zeszo w a : 8 ’55 r.
¥ 7 ”  Czas środkowo europejski.

B

NADESŁANE

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re ■ 
dakeji, która tei za nią odpowiedzialności nie 

przyjmuje).

S ryrków towarowych.
Wiedeń dnia 17 lipca.

Prouukiy rolue. Pszenica na jesieu 8.30 do 8.34; 
l. w iosnę —.— do — —; na lipiec 8.65 do 
8.67, żytc ia wiosnę — .— do —.—; na jesień 
7.25 do 7.20; kukurydza na lipiec 5.63 do 
5 '6 5 ; owies na  wiosnę 6.71 dn d.7 7 ; rzepak 
na lip ie c —. —do —.— ; nowy rzenak 16 .— ao l t.5 0  
jęczm ień — .— do —.—, słód -  — dc — ,— .

S p ir j tu e  K ontyngentow any 10.000 Itr. z dostawą 
naUchraiasLową 16.80 do 17.10- na  sierpień —.— dn - .

To Tary koloujalnc.
TYaqa dnia 17 lipca

Cnkiei aa  czerwiec 23 45 do 22 60; ua lipiec — .— 
do — •— Katinada; -  .— do 40. — .

P o d z i ę k o w a n i e .
C zęsto  da ją  się  s ły szeć  sk a rg i, że żyjem y 

w c za sa ch  eg o izm u  i z im nego  m a le ry a h  ;m u, 
lecz tak  źle n ie  je s t, b c  i te ra z  m am y  je szc ze  
ludzi z p o św ię c en iem , p ra cu jąc y c h  n ie  d la  s a ­
m eg o  zysku m a te ry a ln eg o , lecz  tak że  dla idei. 
T ak im  w łaśn ie  je s t  p . M ii.ler, b u d o w n iczy , z a ­
m ieszk ały  w K rakow ie, M ały R y n e k  1. 7 . W  ro ­
ku  1 8 8 3  o trzy m ałe m  z lask i W ła d zy  d y eceza l- 
nej p ro b o s tw o  w  B isk u p icach  p rzy  W ieliczce  
O ko lica  m o żn a  p o w ied z ieć  u ro c za , kośc ió ł m u ­
ro w a n y  n a  w zg ó rzu , a le  szczu p ły ch  ro z m ia ró w  
śc ian y  p rz y te m  o b d a rte , a  ty n k  z n ich  o d p a ­
da ł Z p o m o cą  B ożą o d n o w iło  się  i o le jno  o d ­
m alo w a łem  k c śc ió ł w e w n ą trz , lecz  d la  lu d n o śc i 
p a rafji był o n  w ciąż  za  szczu p ły , O p o w ię k sz e ­
niu n ie  m o g łem  zi-azu m yśleć , bo  p a ra f ja  li­
cząca  led w ie  2 5 0 0  d u sz , m ie szk ań cy  zaś u b o ­
dzy i z b ra k u  z a ro b k ó w  p o  w iększej części 
szu k a ją  e h le b a  aż w  O straw ie , zkąd do  ro d z in ­
ny ch  w iosek  n ie  w raca ją . M yślałem  w ięc  ciągle 
w  jak ib y  sp o so b  p o w ięk szy ć  kośc ió ł, by p a ra  
fian ie  n ie  byli z m u sze n i w y d a lać  się  n a  n a b o ­
żeń s tw a  do  są s ie d n ic h  parafij, Lo tem  z a trac a  
się  m o ra ln a  łączn o ść  m iędzy  p a s te rz e m , a |cgo  
ow ieczk am i.

Id ą c  p e w n eg o  d n ia  u licą  W a rsz a w sk ą  w K ia  
k o w ie , sp o tk a łem  p . S te fa n a  M u lle ra ;  p rzy w i­
ta liśm y  się ja k o  d a w n i z n a jo m i. W y n u rz a m  m u  
rnoj : z a n ra ry  co do p o w ięk szen ia  k o śc io ła , p r zy 
czem  n a d m ie n iłe m , że n ie  m am  o d p o w ie d n ic h  
fu n d u sz ó w . P a n  M uller u śm ie c h n ą ł się  i poc ie  
szył m n ie , że się to  d a  uczy n ić  m alem i k o ­
sz tam i i zach ęc ił do  d z ie ła  O d ro k u  1 8 8 6  aż 
d o tąd  W P  S te fan  M uller p rz y b u d o w a ł m i zn a  
czn ą  część  k o śc io ła  m u ro w a n e g o , w y staw ił od  
fu n d a m e n tó w  w sp a n ia łą  w  sty lu  g o tyck im  w ieżę 
36  m e tró w  w y so k ą  i dziś ju ż  krzyż za tk n ię ty  
n a  n iej b łyszczy  N ad to  d la  słu żb y  k o śc ie ln ej 
n ie  było ż a d n e g o  m ieszicania P . S te fan  M uller 
p o s ta w ił m i tak że  d o m  m u ro w a n y  o 3 p o k o jach  
i k u ch n i. N a  tę  fab ry k ę  tu w y m ien io n ą  n ie  
było datków ' k o n k u re n c y jn y c h , w p lyw aiy  tylko 
cen ty  do d z w o n ec z k a  k o śc ie ln eg o  p o d c za s  n a ­
b o ż eń s tw , k tó re  je d n a k  n ie  m o g 1' p o k ry ć  V 
sz tó w  b u d u w y . L ec z  p . M uller p rzy sy łał mi 
sw o ich  m u ra rz y , lu d zi p ra co w ity ch  i su m ie n ­
n y ch , k tó rzy  n ie  liczyli się  z sz ó stą  g o d z i, ą 
(jak b y  z d ek ało g -em ), a le  o d  r a n a  do c iem nej 
nocy  p ra co w a li na  ru sz to tv a n iu  za  d n ió w k i b a r ­
dzo u m ia rk o w a n e , a  p. M uller za te  w szystk ie  
la ta , częste  do  B isk u p ic  p rzy jazd y  i d o g ląd an ie  
budow-y, jak o  k ie ro w n ik , n ie  żąd a ł a n i g ro sza . 
N a jw ięk sze  jeg o  ż ąd a n ie  było raz  tylko jed en , 
ahy  na Jeg o  in te n c ję  M szę św . o d p ra w ić . W azi 
sie jszyeb  c z a sa c h  to rz ad k o ść .

N iech  Mu P a n  B óg so w ic ie  je g o  b e z in te re ­
so w n ą  p ra c ę  w y n a g ro d z i, a  p ięk n a  la postać  
n iec h  in n y m  za  w z ó r służy.

D o d ać  ró w n ie ż  m u sz ę , ze p . S ta n is ła w  Bo- 
d n ick i, w łaśc ic ie l p ra e u w n i k a m ien ia rsk ie j w P o d ­
g ó rzu , w y k o n a ł o rn a m e n ta  k a m ie n ia rsk ie , s łu ­
żące  do o zd o o y  w ieży w sty lu  go tyck im  b a ra z o  
p ięk n ie  i w  cen ie  m n ia rk rw a n e j.

B isk u p ice  d n ia  11 lip c a  1 8 9 3  r.

* Ks Leon Gąsiorowski.
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Kancelarja a o o U c k a

| |  D r a  J i i d a  R o s ? i l a t t a
p rz e n ie s io n ą  zo sta ła  684 2 3 

d*» tłumu pod L. 7 przy ulicy Wiślnej-

D o  w y n a j ę c i a .

Pierwsze piętro, składające się z sie­
dmiu pokoi z balkonem ua południe 
Małego Rynku, z dwóch przedpokoi, 
alkowy, kuchni, spiżarni, dwóch pokoi 
dla służby, osobnego strychu i pi­
wnicy, cd 1-go paź^ziernikn do 
i T ^ n a j ę c i a  

Można także uleozfeanie to na 
dOTToluą ilość ubikaeyj podzielić.

Bliższa w ia d o m o ść  u  w łaśc ic ie la  d o m u  d ra  
M ichała  Ś liw iń sk ieg o .

Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa
B oby królew skie, grób Mickitwiozn i sk a rb iec

w katedrze ns W aw elu zwiedzać m ożna w dn i po- 
w zednie o godzinie 10, w niedziele i św ięta o go­
dzinie wpół °o  12.

3rób znŁruźonyoh (w krypcie na  Skałce), 6-ób 
Skargi (w itościele św. ?iotia), oraz sk n rb fec  k o ­
ścioła N . P . M aiji, oglądać m ożna w ihwila :h wol­
nych od nabożeńsr-wa za zgłoszeniem się dc zakrystji.

W ystnwa n b u s ta ją s a  Zjednoczonego lo w a iz y s t  ra 
Przyjaciół sz tuk  u ijknvch w Sukien licach o tw arta  
^id '„innifc od godziny 11-tej do 4-te- prócz ponie- 
dzifikćw . W stęp w nitd-uele 15 centów, w dnie po- 
wsze lnie 30 c -
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W eselM e w arte ści&we, bankno­
ty rafaruniczn I Fiupuje i iprzc luje pod n&j-

kmpatalajUMi wanukaa! U r  w i l i )  f i  t .  i  1 1  w
w  K rakow ie, ity r e k  1. 30 . MF* Zlecenia 
i  orowincji uskuteczni? się odnrotną poulq bez do- 

liczMii prwrtyU 'BHi
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D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A ,
[)d w yrazu  zw ykłym  drukiem  
9 c t . ,  tłu stym  drukiem  po 5 c t ., 
M inimum < eny o g łoszeń  9ii e t.

iJUaźne G a wszystkich 1 K to
nie chce, aby ubranie jego 

Lik letnie ja k  i zimowe straciło 
formę i ochronić je  od moli, niech 
kupuje: Rjuiienniki (w ieszadła) 
sosnowe, zapuszczane, wczell icgo 
form aiu, zastosowane d ia  1 iń 
i Panów, ua garderobę P P . Ofi­
cerów i Urzędników n a  uniform y 
p( 10 e t  sztuka w hand lach : 
żelaza, Sukiennice 21—22, L. 
Halskiepo, w m agazynie przybo- 
rów  kościelnych St. ^rzynyistie- 
yo, Rynek, Lrnia A - T  JbiJana  
■ikbia, ul. Karmelicka 18, w Skła 
izie lamp Ditir.ar?, jana Erkera, 

ul. Szowrka l 3, w Pierwszej 
Polskiej ubryce rękawiczek, ■». 
Mwkiewioza, ul. G rodzka 1. 31, 

Bazarze krajowym, róg u łh y  
św. Anuy i W iślncj w Krakowie.

47 15 ?

O ysow nik , kopicta z dobrem i 
1 świadectwami p cciuku je  pc- 

sady u pp. Arcnitekiów i Budo­
wniczych. W iaaon. ,ść pod S. T. 
w A dm inistracji „K urjcra Polek. ‘ 
w Krakowie. 281 l 1

Panna uzdolniona w krawieczy 
źuie, poszukuje m iej jo! w 

K rakow ie, ulica św. J a n a  Ni 28. 
E. Bcnasiewicz. 280

O soba 'nteligentna wdowa, zna 
jaca  języki, życzy wyjechać 

jak o  tow arzyszka do wód lub 
za granicę 1 ib też w zastępstw ie 
m atk i z dziećmi. W iadom ość: ul. 
Gołębia 16. ■ I  gie piętro, po pra  
wej Tam że do sprzedania^liisuzo 
weneckie i zegar. 279 4 (j

N aftalina, jed y n y  skuteczny śro 
J t k  prze s '.  m olom , 1 klg 

30 ct. W szelkie środki owado- 
t jbne i desinfekcyjne dostarcza 
naitaniej i wysyta odv roiliiel 
ALBIN KRAJEWSKI, V ied rri V, 
W iedener H auptsrasse  N r. 51-

HZMIANA LOKALU!!
Z dniem 1 lutego b. r. została przeniesiona

pracownia stolarek? Taraasia Kai nasiewicza
z ulicy Pijarskiej na ulicę Krowoderską {róg Pędzicho- 
wa do Długiej) w  domu Wgo P len erta  w Krakowie. 
Przyjmuje wszellie roboty w zakres stolarstwa W ih o -  
dzącei wykonuje takowe w najkrótszym czasie i z wszelką 

dokładnością. 679 2 2
N r * i » M a N a w a a a M N a N a i a 3 c a m a r o a i t

i*m
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K s i ę g a r n i a  ‘l e b e f a r a  i S p ó ł k i
O t "  K ^ ' £ O T i 7 i e ,  -to 7 ?

po leca : ^

Antoniewicz W. W. Król Bolesław Śmiały, dram at mst 
w 5 aktach 1 złr.

Borys, baśń starosłowiańska przez. T. J. z za Ruga. 
1 złr. 30 cnt.

Pemeny J. Zasady wychowania fizycznego w Szwecji, 
Przekład Gawrońskiej. 52 cni.

Gawalewicz M. Mgła. powieść 1 zfr. 60 cnt.
Hołd Lirnikowi mazowieckiemu Teofilowi Lenartowi­

czowi, złożony przez rodaków w  Krakowie 12 
czerwca 1893 r  80 cni., wr oprawie 1 złr.

Karoli A. Podręcznik dla fotografów i amatorów foto- 
gratij. 1 złr

Konopnicka M. Na drodze, nowele i obrazki. 2 złr.
•'oroway-f.letolicki M. Poezje. 1 złr.
Kraszewski Kajetan. Z podań i szpargałów. Gz. I. 2 złr.
Lemaitre J. Królowie, powieść 1 złr. 20 cnt.
Mikszath K. Gołąbki w klatce, przekład z angielsk. 65 cl.
Ożegalski Kosciesza JÓ/ef. Wspomnienia krwawych cza­

sów z roku 1863. 1 złr. 50 cnt.
Pewienski Pies, jego gatunki, rasy, wychów, utrzym a­

nie, użytki, układanie, choroby i ich leczenie z li- 
cznemi drzewor. w teksem. 1 złr. 60 cnt. 

Schreber Dr. !VI. Gimnastyka lecznicza pokojowa czyli 
zasady leczniczych ćwiczeń gimnastycznych z 45 
dizeworytami w tekście i tanlLą. 80 cnt.

Sieradzki H. Solanka. 50 cnt.
IS tefczyk Fr Dr. Kilka uwag i wniosków w sprawie 

handlowej działalności kółek rolniczych. 15 cnt
Yeatr amatorski. Nr. 27. Raptus, komedja w 1 akcie 

z francusk. 40 cnt
Nr. 28. Straduję, kom w 1 akcie 
Zufji Mellerowej. 40 cnt.

Z męczeńskich dziejów Unji. V. Mowa powiedziana nad 
trum ną ś. p. F. Hannytkiewicza, kapłana jubilata 
unickiego, przez ks. prałata Ghotkuwskiego. 15 cnt.

x * x \ t i x n \ u x n \ x u x \ r . u x \ t i t % n x

1  O I M I E S Z C Z E I I Ł  a
i t  —
f- ► G m i n a  m t e s t a  K r a t o w a  w ydz ie :  - j #

ź a w i  w  d r o d z e  o f e r t  t e a t r  mie,ł s k J, ^
y  t. j budynek teatralny wraz z całem urzą ■>. 
j e d z e n ie m  i wszysekiemi przynależnościam;. o* 

tudzież prawo wykonywania koncesji na 
y  urządzenie i prowadzenie stałego teatru 
^ w K r a k o w i e  na lat 6 (sześć), poaząws/y 
a* od dnia i sierpnia 18g3 r. do końca lipra 

i8gg roku z obowiązkiem rozpoczęcia ! r 
I przedsta w len z dniem i września, a wzglę 5  

^ , ’dnit z dniem i października b. r. 1 f
^  Oferty pisemne opieczętowane i opa 
„ t r z m e  napisem: „ O fe r ta  n a  d z i e r ż a w ę ' * 

t e a t r u "  -  winny być złożone do rąk 
, Prezydenta miasta, n a j p ó ź n i e j  do  g< - 

g  d z l n y  12 w p o ł u d n i e  d n i a  20 l i p e a  lb. r .
M  Warunki dzierżawy mogą być przc- 
J  glądnięte w biurze prez.ydjalnem Magi 
X  stratu.

K  
U 
V ,n u

Kraków, dnia 12 bpea 1S93 r.
J ó z e f  F '} i e d l e i n ,

p rezyd en t m iasta .

D r .  F a u s t y n  J a k u b o w s k i ,
radca mimie, i.

‘ | |  k (P rzed ruk  nie będzie płacony). 075 3 3

n n ttM n u iu H i

S M  P I J  I  P O S T E R U

flLBKECI-
w  ż y w c T T .

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
P’w o c e s a rs k i-  . 10  ct. I Porter . . .  16 

* marcowe . 12 „ |A le  . . . .  16 , 
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró 

'.rniaż przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 
w beuzkaoh 531

0. LAZAR. — KRAKÓW,
u lic a  św. Jana, l.  0 , na do1̂  w  po d w ó rza

c t .

Na nadchodząca porę wiosenną i letnią! |  
Filja 'yiedeńs' iej fabryki

t U S o M  i t E S K I C H . , ;
i DZrEĆUSMGH

fteilmana Kolana i Synów
Kraków, ul. Grodzka I 9, I p‘ętro. . ^

zaopsirzoną została v doborowy zapas uy joodnięm zyeh 
ubiorów mę skich, wyrobionych w własnych zakładach podług 
najświeższej mody. z najlepszych m ateryj krajow ych . za­

granicznych, a m ianowicie:
ubiania marynarkowe, żakietowe, salonowe i  f r a ­
kowe, ahgilki z kamizelką, zarzutki, szlafroki, 
Ławeloki, płaczoze do pouróży, proohuwniki, spo 

dnie, kam izelki pikowe i  jedwaDne

0r‘17' • f B
WIELK] WYB0P UBRAŃ DZIECINNYCH.

Ceny Jak n ajp rzystępn iej ize.

Zaprowadziwszy oświetlenie ekti , czne, um ożrbi .. 
my rozpoznawanie wieczorem jakości i koloru j  ? w dzień- 

Aoy un iknąć pom yłek np i isza się o łaskaw e zapa- 
m iętanie firm y i Ń ru  dom u, w k tórym  m agazyn nasz się 
znajduje.

H e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e ,  
Kraków, ul. Grodzka 1. 9, I. piętko

Sotó!" i Sokolica
dwa g a t u ? i k l  wódek

uznanych przez powagi lekaiskia za zdrowotne, 
wyrabia i sprzedaje

Zarąd fióDr Fłaza p ClirzanóF.
Również nabywać je można we wszystkich 

pierwszorzędnych handlach korzennych Krakowa, 
Lwowa i m iast prowincjonalnych. 530 12 12

rL dniem 1 sierpnia b. r. przenoszę mó,

Z A K Ł A D  > R iY C ilO V R A W G Z Y
d l a  c ł d o p c ć w

z  T £ o ł o T o a  - y  I. d o  L w c w a .  '
Do Zakładu przyjmować będę uczniów

uczęszczających do szkół publicznych, jaketeż 
uczących się prywatnie lub przygotowujący d i się 
do szkół zawodowych.

^  W s z e lk i i  h  b i :ż sz y c h  in f o u n a c y j  u d z ie la m  n a  
% ż ą d a n ie  l i s to w n ie  w  K o ło m y i,  a  o d  12  2 0  go
3 3  l ip c a  u s tn ie  w  h o te lu  E u r o p e j s k im  w e  L w o w ie .

Z A K Ł A D

638 2 2 Władysław Mgowii®

♦
♦
♦
> Z

F o t r z e t o a r  j e s t

| G  e  c  u  n a - 1
pierwszego lub drugiego roku, z ukończoną ma- 1  

turą realną niemiecką w celu przygotowania ‘ mło- ^  
♦  dego człowieka do mafury realnej. Zgłoszenia jak ♦ 
% najprędsze do Administracji ,Kurjeru l olskiogou % 

w Krakowie. uso 2T w Krakowie. uso 2 3 2

O aznaczona srebrnym  m edalem  zasługi no wystawie pr/.yro- 
dnirzo-Iekarskiej w Krakowie w r. 188i, w .jlaruurgu 18 6, | 
tu Jziez ineiialeni państwowym  na wystawie w Krakowie I8S7 r.

A P T E K A
POD

K0R0N5"

« KrakoiFie, w Synku głóunym 1.22, naprzeciw Ratusza,
pozostająca pod zarządem

JÓZ3FA SLEjZKflffSKIEGO, magistra farmauji
poleca

Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską ory­
ginalną i wyrobu własnego. 48

Jak o  n ow ość: Wodę kolońską kwiatową z za­
pachem, fiołkowym, konwaljowym i bzowym wyrobu J 
Józefa Sieczkowskiego Nadto różne mydła, pudry, 
oryginalne i własnego wyrobu i inne Środki toale­
towe Cognac leczniczy, prawdziwy :r-ancuski, kro- 
wiankę Dra Haya, zawsze świeżą Wody mineralne

FRANCISZEK CEJfBRONOTOZ
majster szewski

w Krakowie, m ćw. T om arza 1 21, filia ul.
Floij:<.ń8k,>. 1. 15, 644

poleca w donorowym  ..apasie

obuwie włes^tege wyro!>u
damskie od 3  złr. 95 ct., m ęskie od l  złr. 
95 ct., Duty od W złr. 5 1 )  ct. i wyżej s to ­
sownie do wymagań, oraz przyjniuje do re­
paracji obui 3 męzkie, dam skie i kalosze.

Welocypedy dla cWcpcui
od 10 do 28  złr.

Maszyny do swyei i
sprowadzam  ty lk o  pełnym i w a­
gonami najlepszych abryk 
e lirztś jańskieh. Gena od 27 do 
65 zlr. etatami po 4 złr. miesię­

cznie. Rower) na składzie.

:ózef Iwanicki,
mechanik.

Kraków, Rynek 25; Lwów, Hotei 
Żorża. 651 4 8

RESTAURACJA

TDRLIŃSKIE30
w Krakowie

w ncteiu „pod RÓŻĄ" 
CWad za 1 złr.

ki lor cli d. 18 T ipea 
. | Kalafiorowa.

<; Rosół z kiusKami franensk. 
Consom m ć.

Ja jk a  z kieioaskam i.
V ol au -v eu t fricasse 
M uszelka z ryby w m ajon. 
87,t. mięsa, sos cebulowy. 
F rykando  cielęce z groszk. 
Barania duszona z śm ietaną. 
R oastbeef angielski.
K urcze sm ażone z sałatą.

K rem  u  aliuowy 
Kołduny litewskie.
Pnziómki. — G alaretka.

6 - c ^ t  k l a s ” « y  
Sióstr Augustjanek w Kra­
kowie przy ul. S ałecrnej, 
przyjmuje i n a d u l  pani inki  
do pensjonatu, zapewniając 
jak najstaranniejszą eduka­
cję i opiekę. Nauka w ję ­
zyku polskim i niemieckim 
według planu c. k. Rady 
szkolnej krajowej — język 
francuski muzyka i śpiew 

Geny umiarkowane 
652 2 1 1

A n t o n i  S c h u l z
w Kratiow, ulica Szewska 18,

poleca dobre i na tu ralne

0ede^burpsk;e
W  F JST

b u te lk a  białego po 50, 65 75
i I zlr., buteli..a czerwonego po 

55, 65, 80 i zlr.
W beczkach znacznie ta.uej.

636 5 10

o o o o o o o a c o o rT o o o n o m

1 Młody (izłosfiek ‘i
B poszukuje pomieszkania i 
g  wi az z całem utrzyma j_ 
O niem w domu n.emie-C! 
O ckim katolickim za od 
§  powiedniem w.ynagro

Os
3  dzeniem. Bliższej wia- 8  
8  domości udziel' Reda- 
Q keja „Kurjera Polsk.“ po GS8 2 2 ■■
c cjc " i o o c x x 3 D K 3 a a a a Q a o o

Poszukuje się

W S P O L K I K J
pusiodającego gotówki 1050 
zlr. do handlu towarów mię- 
szanych z wyszynkami trun ­
ków. Wiadomość w Adnn- 
n isb ac ji,,Kur,jera Polskiego11 
w Krakowie pod lit M. G

m

cci
BF—i

Bc
«=3

C/U cm F—i rZZ) 
CCS

F=ł

a z e s  w  K r a k o i » f e
Rynek aAiwny ]. 85 (Orzysztofory).

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  F L A S Z E K
na Wina, Piwa, Szampany. Butelek patentowany eh 
z zamknięciami, Butli koszykowych łDemljohns) i t  p 
„akcyjnego Towaizyst-wa dla przemysłu szkła, dawniej 

FRIEDR SIEMENS" w Neusattl i w Dreźnie.

„Depot ge&erel de Compignie des Cristalleries 
de Bftccarat |  Paris‘(,

Oprócz sz k ła  czesk iego , p o rc e la n y  czeskiej i f i -  
jan só w  a n g ie isk ię k  i t. p firma poleca swoj

30GAT0 ZAOPATRZONY SKŁAD
L - A - I w I F

z pierwszorzędnych rirm wiedeńskich i zagranicznych, 
szczególnie zaś wielki zapas i wybór obecnie tak

ulubionych lamp stojących (Standerlampen) i t. p.
o 30"/0 blisko taniej jak w składach wiedeńskich, 

oraz

ttiimrćw majalikowych i bronzowjsli.
M agazyn posiada w idki zapas to w aró w  s łu ż ą c y c h  do 

codziennego  u ż y tk u , k tó re  sprzedaje po cen a ch  m o żliw ie  n a j ­
tań szy c h  i tak naprzykład :

‘ 12 szklanek głailito szlifowanych 60 ct.
Garnitur z szkła C-y-tego z obwódką matową, zawierający: 

12 szklanek
12 kieliszków do wina 

1 karaikę do wody
1 karafkę no ruiu.
2 kieliszki do wódki

za 3 zlf. 80 ct.

i

i

i l
1

191

I
i

E B Ł I
W now ym  m agazyn ie  ^  |

I
1  
Si

VA

w Kraaosie, przy ul. Wiślnej Nr. 3.

w ielki wybór mebU
z własnych praoowni lostarozony

Ludwika Chodaka i
ta n ic e ra

Zaletą wyrobów tapi • 
ocrskrnh, przedewszy- 
sthiem jest w  najlepszym 
gatunku niaterjał użyty 
i" z eloganoją gustowue 

odrobienia.

Władysława Dnyda
sto larza .

Wyroby stolarskie przo- 6  
dować mogą jako pewno X  
z sucnego i zd ro w e g o ^  
m aterjału zrobione, jako

zdrowego 

gustowne i  stylowo u- &
ję te .

ICJar.y ou,razo nizlsle. LW
Najświeższe żumale lub wlame ryBnnki przedkła- Q 

§  damy. Za sutuieune wykonanie ręczymy. Polecamy Q 
^  antyki na Bkladzic i przyj mi jemy takowe w komis A

L u d w i k  D k o m if tk  W f a u y s ł a w  D u y  sI k
Tapicer. Smlarz rX

S E e

G a rn i tu r  d t m y c ia , ozdouiony deseniem /n  3 z l r .  20 c t .  i G a r n i tu r  do h e r b a ty  z ifo- 
a - i  b re j  p o rc e la n y , z lu d n ą  d e k o ra c ją ,  zawierający: fi filiż an e k , 1 c z a jn ik , 1 m ie c zn ik , 1 c u k ie r -  
277 n iczk e  z a  3 z ł r .  40 c t .

Przy zakupnie wypraw, urządzeń hotelowych’ i restauracyjnych  
oraz przy większych zakupnŁch Kółek rolniczych (odsprzedających), jakoteż in 

1 nycłi większych odsprzedających odstępuję n b a t ;  również udzielam na spłatę 
1 miesięczną osobom mi znanym bez doliczenia nadwyżki. 593 9 20

ffyroby irajout plóciirne ^  
Pierwszego T-rac^sbi tkackiego gf e .

We.nny, stołki do kąpania
tekze z p iecy k am i du grzania wody,

k l o s e t y  p o k o j o w e ,  p r y s z n i c e ,  w a n i e n k i  
d o  k ą p ? e U  n a s i a d o w y c l i  w ła s n e g o  w ) todu

pcleca

EkEOL MARKO? r  Srakosis, Szpitalna 25,
W ie lk i  w y fc ó r  p ra trd Z A w y o łi t u l s k i c h

samowarów. 1̂6 20 20

W  U U O SJY IE.
Towary te wyrabiane z najlepszego ir.aterjału 
i bez żadnych dodatków chemicznych blicho- 
wnne, przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Geny według oryginalnego cennika fabrycznego 
są podane, które to ceny stosunkowe do do­
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystępne i ktokolwiek nabywa sztukę towaru, 
tak co do ce ry , jakoteż i gatunku zaduwolony 

będzie. Sa wyłącznie na składzie

W HANDLO PŁÓCIEN i BIELIZNY GOTOWEJ 
M .  B E Y K B  i SIFÓLLRK-L

K rab ó w , iSukicnuico , Nr. 1 ? —14 (naprzeciw kościoła N. P. Marii).
PłiVi i r u  o l / ła d  normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra Gustawa Jaegcra 
DKUWIIjj blkldU i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwaoin, wełay-i Pa- 

wełny. Pouczoch damskich, dziecinnych 1 szkarpetc!; mąck.ch 
S k ł a i  b io l iz r iF  W ie le b n e g o  K s ię d z a  S E B A S T J A i lTA  r p i E I P P A .

Net s ẑoii. letni otraymeAi:
"Wielki w ybór bluzek jed w a b n y c h , •wełDLanyoh i satynow ych.

Parasolki od słońca, oraz parasole od pajtańszych lo najwykwiDiniejszych.
Całe w ypraw y ślubne są gotowe na składzie.

Z am ó w ien ia  zam ie jsco w e  usUł e cz u ia  s ię  o ć - r ro tn ą  p o c z tą .

NAJJOWSiE ¥YCAW1IICTSA
K S  Ę G > R \ ]

SPÓŁKI WYDAWNICZEJ 
PoMiSj

w Krakowie, Rynek. Pałac Spiski. 
A. 41. L .

OorńzK) z zyuia.
Dznvactivo' msu. — M arzenie i 
rzeczywistość. - S z tuka  czy mi 
lc 7 — M icjow a sielanka, — 
filboż ja  wiem? — K osztem  ży­
cia. — Przeznaczenie. - Niewierny 
Tomasz. — Skore do bun tu . — 
Góir zapiać. -  Bez miłości. — 
W art pałac Paca, s Pac paiaca. 
Szereg 12 nowel znakoinitej au­
torki — w ydanie wytworna, w 
S-ce, str. 298. Cena 2 zlr., ozdo- 

bnie opraw ne zir. 2‘50
H e t in g i r  Jó z e f ,  adw okat k ra j.

SPUR 0 MORSKIE 0 0.
Szereg artyK uijw  wyjaśniających 
z wielki] seratością na podstawie 
historycznej spraw ę Morskiego 
Oka. — So, s tr  id . — Ceria 45 

et., l przesyłką 50 ct.
S ta n is ła w  T a rn o u s l i. 

Stutfm de ńistorji literatjry  pol­
skiej. w iek :;ix

j S y g u iu n t  K r a s i ń s k i .
YV 8-ce, str. 695, wydauie nader 
ozdobne, z 4 lieliograw uram i. — 
Cer a w oprawie 3 złr. 80  ct., 
w bogul szej cprnwie bardzo trw a­
lej i c d o iin e j 4  zlr. 50 ct. do 5 zń .
K o n s ta n ty  G ó rsk i,  pułkow nik 

piechoty.
HisLiria piechoty polskiej

na podstaw ie nowo odnalezionych 
a nieużytkow anych jeszcze zró lei. 
W 8 ce, '2v 1 stron  ( !ena zlr. 2]60

Aleksander Wybrnnowski.

D A W N E  D Z I E J E .
wsDomniania ubiegijcli lal,

(Dawne rody, lasyą diOgi i za­
jazdy . — W ychowanie n= dwo- 
rarii. - -  P anny  respektowe, re- 
zyaenćr i rezydentki. — J uk  się 
oa .ńono  i kochano — Dawne 
figle. — W pływ dw oru no chaty, 
ó tu ju u e k  „ " a n a  : do poddanych. 
W dzięczność włościan. — Wyr- 
■orawa m łodzieży do szkól. — 
W iarusy N apoleońscy z wojny 
unrodowej 1330 r itd.) w 8ce, 
str. 144 — cer.a I zli 40  ot., w 
ozdobnej oprawie I zlr. 80 ct.
Pociadamy już tylko mały zapas 
682 słynnego Izitła  J 5 

Baronow ej X . Y , Z.
TOWARZYSTWU 'HiAkSZAtoSKIE
2 tom y, nader ozdobna edycja, 

8o, s tr  600. .
Wy Janie drugie. — Cena 3 zlr. 
„Towarzystwo warszawskie 1 ro 
zeszło  się  dotąd w 2 wydaniach, 
w blisk 6000 egzemplarzach,

OCX3TOOOnOIOOCXXXX3COO
g  Młody inteligentny §

§  P R A K T Y K A N T  f|
O poszukuje miejsca przy a  
S  iększym majątku ziem g  
Oskim bez wynagrodzę- g  
H nia. Kandydat obeznany o

§ z g u s p o d a T s tw e m  przy g  
swoim majątku. Adres:"g

8°  K. I poste-resta.ite Krze- r 
673 " s z o w ic e .  2 3 o  

b o o a c jo a a a a ^ o o ^ o r  pe la

500 par rogow 
jeienicłi,

B aniniy i AnauRsy
świsżci salinę

w cątosci lub  częściowo

żyse i SotHe m k
codziennie świeże poleca

K. Knrreck ! Spółka
Pierwszy handel dziczyzny i to 
warów kolonialnych w Krrkowie 

J a g a  Y ) A * i t i i r e / e
(afrykanek),

zakupuje  powyższy handel po 
OlO i  «tr. 80 ct. kopę. 4 4

M ł o d a  z d o l n a

refcuszerka,
która i w lab r.itorjuai jest 
też uzdolniona, ksztnfeona 
w Wiedniu, mówi po pol­
sku i po niemiecku, poszu­
kuje miejsca. Może wyje­
chać i do kąpiel. Łasitawe 
zgłoszenia pon ’ adresem : 
rena Łp„, ul. Józefińska 

I. 23, Podgurz.

Prośba!
Starzec ośmdziesięcicletm
wraz z żoną wiekową, były 
obywatel z Królestwa, nie 
mogący zaprdoowaó, zrujno­
wany z powodu udziału 
w wypadkach 1846, 186?, 
roku, udaje się do wspauia- 
łomyślnosoi Kodaków tak  
tutejszych j a t  i zamiejsoo 
wyoh, w kąpielacl’ zosta 
jąoyoh o ra tenek  w nędzy. 
Łaskawe datk i przyjmuje 
Adir K arjera Polskiego" 
w Krakowie, pod lit. W Z.

a U l ś I Ł ?  i H a i i i J S E - O ,  K r a k ó w , G . k .  S k ła d  s p e t p t l n j t h  t y ł o m  1 c y g a r .P lac Marjacki 1. 1, 
„pod

olaca ran t  do obrazów  o a » L r  lis to w y  w k a ie ta c h  w na,nowszym guśeie, o o rfu ia y . u iy ir . \  o rożnych zapacbnh, ^  bardzo usk.ch conac i. słiezctLi s z c ^  .o Y R  tlo y H w ,  g rzebLettit ■ ra iu lr: t  d rze w a  f metódu 
oleca ra m y  do o b r a z o w ^ p a p i e ^ | k 6 r t o w e  n i  n o \,ą  ^louetę. C la J. fl-. W . Księży nofeca o b ra z k i_ k o ro rk o tre f r a r c ^ g l e z pionrs-sorzędKychJabjylt po ceonoh f ib ry c K n y e^. _

WrUvf0n> *3im  ł rtijEŚ * .  Ttecf nnk Wł. L I SpWW, pa^:m«dioi 1«> 8atewdd«|«.


